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CZĘŚĆ URZĘDÓW,

Duia wczorajszego odbył się solenny ingres, 
czyli pierwsze uroczyste wejście do kościoła kate­
dralnego &-go Jana, jako matki wszystkich kościo­
łów w Archidjecezji, Najprzewielebniejszego Do­
stojnika Kościoła, J. W. JKs. Zygmunta Szczęsne­
go Felińskiego, Metropolity Arcybiskupa Warsza­
wskiego. O godzinie 9-ej Jego Excelencja Najdo­
stojniejszy Arcypasterz przybył przed wielkie 
drzwi kościoła Metropolitalnego, gdzie spotkany 
został przez duchowieństwo świeckie i zakonne, 
a mianowicie prałatów i kanoników Kapituły 
Metropolitalnej Warszawskiej i Kapituły Kole- 
gjaty Łowickiej —  Akademję Duchowną Rzymsko­
katolicką—  Proboszczów i Rządców kościołów pa­
rafialnych oraz przełożonych zakonnych, a po sto 
sownem przywitaniu i złożeniu przez toż ducho 

wprowadzony do Świątyni

Wychowanie publiczne.— Uwagi w prze­
dmiocie szkół elementarnych. — W  obec 
rozwijającej się u nas myśli o przeisto­
czeniu wychowania publicznego, zaj­
muje kw estja ludowego wychowania 
niezawodnie najżywotniejsze i najkar- 
dynalsze stanowisko. Stąd też napoty­
kany po dziennikach naszych od czasu 
do czasu artykuły  tej ważnej sprawy 
dotykające. W ypow iadanych przecież 
jest w nich wiele zasad i teorij w brew 
sprzecznych stanowisku i potrzebom 
m aterjalnym  jako  też moralnym nauczy­
cieli ludu i całego wychowania elemen­
tarnego. Od wyrzeczenia w tej mierze 
publicznie mego zdania, nie odstrasza 
mnie i ta  naw et okoliczność, że mamy 
już ogłoszone Rządowe ustawy przyszłej 
organizacji szkół elementarnych, bo me 
rozumiem, dla czegoby z ogłoszeniem 
choćby już zatwierdzonej, a naw et w ży­
cie wprowadzonej ustawy rządowej, 
wszelkie w tym  względzie miały zamil­
knąć rozprawy

Pracę naszą podzielimy sobie na dwa 
ustępy: w pierwszym mówić będziemy 
o m aterjalnycli w arunkach szkół elem en­
tarnych, w drugim  zas o kwalifikacji i 
kształceniu nauczycieli ludowych.

Mówiąc szczegółowo o szkołach ele­
m entarnych, należy koniecznie wykazać 
różnicę między szkołami wiejskiemi a

icej na celu nietylko stronę in telek tu­
alną dzieci, ale jeszcze utrzym anie ich 
w pracy, porządku i moralnem stanowi­
sku szkolnem, a potem uczmy dzieci za 
miodu uszanować to, co je s t święte, za­
prawiajmy ich młode serca do obchodze­
nia świąt i niedziel w Świątyniach P ań ­
skich, na wypoczynku po całotygodnio­
wej pracy i na niewinnych rozrywkach 
akiemi są np. odczytywanie sobie ksią­

żek i powieści dla ludu napisanych a nie 
zmuszajmy ich w święta i niedziele do za­
trudnień, k tó re dla nich stanowią co­
dzienną pracę. Jednem  słwem nie uczmy 
dzieci indyferentyzm u relig ijnego , do 
ctórego w latach po za szkołą dość je ­
szcze znajdą sposobności i pola.

Przychodzi mi teraz mówić o czysto- 
m aterjalnych warunkach samej że szkoły, 
a potem i nauczycieli.

Pod  względem gmachów szkolnych, 
dały nam się także wyczytać propozycje 
o jakim ś planorycie normalnym dla 
w szystkich szkól elementarnych, w yko­
nywanym naw et za staraniem i kosztem 
Rządu. Pominąwszy, iż podobne wzno­
szenie gmachów szkolnych byłoby czemś 
nakształt osad wiejskich, należy zupeł­
nie pod względem rozwijania się szkół 
elementarnych, oprzeć takowe na sto

wieństwo uszanowania, ..r ------------- ,   . . - . - -
procesjonalnie środkiem nawy kościelnej przecho-1 miejskiemi, a to  mianowicie: 
dząc, — błogosławił lud przepełniający Dom Boży 
i przybył aż do W ielkiego Ołtarza

Po krótkiej modlitwie przed Najśw: Sakramen­
tem, rozpoczęła się Msza W ielka czyli Summa, ce 
lebrowaua przez tegoż Najdostojniejszego Arcy
pasterza, a poprzedzona publicznem odczytaniem , -  . . r
z ambony przez JKs. k a n o n i k a  Metropolitalnego | ka po szkołach miejskich, powinna Się

a) przy oznaczeniu czasu, w jakim  
dzieci powinny chodzić do szkoły

b) przy uposażeniu samychźe nauczy 
cieli.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że nau

pozostanie mu godzinka czasu, a choćby j  czesny dziedzic będzie w niej pracował, 
i pozostała, gdzie chęć i siły do przygo- Następnie wyniknie z tego to, że pódnie- 
towania się i przejrzenia tego, czego ma sie się produkcja kraju, k tó ra  pojedyn- 
dzieci dnia następnego uczyć? Może się j  czo zauważana jednym  tylko listkiem  na 
to wielu zdawać rzeczą zbyteczną i prze- ogromnym konarze być się zdaje, ale ze- 
sadzoną, iżby nauczyciel elem entarny j  stawiwszy te  wszystkie drobnostki, zadzi-
miał się jeszcze sposobić na lekcje?

Nie piszę rozprawy uczonej, abym w 
tym  względzie m ógł cytatam i stw ier­
dzić zdania powagę mający cli pedago­
gów, ale odwołuję się do osób, mo­
gących w tym  względzie sąd kom peten­
tny  wydać, twierdząc, że jednym  z naj­
świętszych obowiązków jest, czyli to 
nauczycieli wyższych, czyli elem entar­
nych, wchodzić sumiennie przygotow a­
nym do klasy na w ykład przedmiotu.

W racając do położenia, w jakiem  się 
nauczyciel elem entarny znajduje, będąc 
przymuszonym niedobór swych docho­
dów koniecznie lekcjami prywatnem i po­
kryć, przyznać należy, że życie takie 
staje się nieznośnem, wyczekującem le­
pszych jakichś czasów, utęschnionem za 
jakąś wymarzoną przyszłością, jak  żydzi 
średniowieczni za ziemią obiecaną, a czę­
stokroć goniącem zaspokojnością opusz­
czenia tego zawodu samemi przykrościa­
mi i goryczami przepełnionego. Nie bę­
dziemy przeto przesadzali rzeczy, ani 
też naszych pretensij zbyt wysoko sta­
wiali, jeżeli pensje nauczycieli elemen- 

a naw et do 2000 złp.

Rzewuskiego, Bulli Ojca Ś-go Piusa IX prekouizu-1 odbywać cały rok w zw ykłych godzi­
nach, planem  dla szkół zakreślonych, z 
wyjątkiem  wszakże ferij sześcio-tygo- 
dniowycli, podczas w ielkich żniw, zastoso­
wanych do chwili rozpoczęcia się sprzę­
tu  po polach, i dwóch tygodni podczas 
wybierania ziemniaków.

Inaczej zupełnie ma się rzecz ze szko­
łami wiejskiemi. Jeżeli nie chcemy natra­
fiać na trudności nieprzełamane, obudza- 
jące, że tak  powiem, mianowicie w pier­
wszej chwili, w strę t ludu wiejskiego do 
posyłania swych dzieci do szkoły, należy 
koniecznie szkołę wiejską podzielić na 
dwa ustępy: na szkołę zimową i letn ią 
czyli pasionkową.

K urs zimowy powinienby się rozpo­
czynać około 15-go Października a koń­
czyć egzaminem w tydzień przed lub po 
W ielkiej-nocy, w edług tego jak  W ie l­
kanoc przypada, wcześniej czy później 
W  czasie tym  nauka powinna się rozpo 
czynaćrano o godzinie 9 -tej,—j uż to ma­
jąc w zgląd na krótkość dnia, już też i na 
to, że do jednej szkoły należą dzieci i są­
siednich gmin, częstokroć do pół mili 
oddalonych, a trwać do godziny 3-ciej — 
a naw et w dniach dłuższych do 4-tej, 
przerwą wypoczynku jednej godziny od 
12 — 1-ej. Sumienny nauczyciel nie 
zmarnuje w tym  okresie zimowym ani 
dnia ani godziny, a troskliwy dozór szko 
ły dopilnuje tego, gdzieby przy zbytniej 
niesumienności nauczyciela okazała się 
tego potrzeba.

O d egzaminu, k tóry  ja k  to wyżej po­
wiedzieliśmy, przypada około W ielkiej- 
nocy, rozpoczyna się szkoła letnia, ró wnie 
Obowiązująca pod karą do regularnego 
posyłania dzieci, odbywająca się codzien­
nie w godzinach rannych od 5 — 7, lub 
w edług okoliczności od 6—3- P lan  nau­
k i różnić się powinien od planu zimo­
wego. Nauczyciel w tych kilkunastu ty l­
ko godzinach tygodniowo, nie może po­
suwać się dalej, ale tylko tyle pracować, 
abv owoce zimowej pracy nie uleciały z 
w iatrem  i aby m u z rozpoczęciem nowe­
go kursu, nie przyszło zaczynać od tego, 
na czem zaczął roku przeszłego. Pod 
tym  względem nie możemy pominąć i 
tej uwagi, że z podziwieniem zdarzyło 
nam się wyczytać w pismach publicz- 
nych, jakoby nauka podczas lata dała się 
zastąpić nauką tylko w święta i niedzie­
le. Pytam  się co nauczyciel może zrobić

jącej J. W. JKs. Zygmunta Szczęsnego Felińskie 
go na Arcybiskupa Warszawskiego, przy stosownem  
przemówieniu

Bulla papiezka, w której Najwyższy ten Zwierzch­
nik Kościoła katolickiego, oznajmia swoją radość, 
że w tak krótkim czasie, daje Archidjecezji W ar­
szawskiej i Kościołowi w Królestwie Polskiem męża 
pełnego nadziei, za przewodnika zbawienia i w której 
jak ojciec czule przemawia do wszystkich stanów, 
błogosławiąc wszystkich słowami apostolskiemi, 
wielkie sprawiła na ludu wiernym napełniającym 
świątynię wrażenie i obudziła w nim nadzieję, wzmo­
cniła wiarę. W czasie Summy po Credo, Czcigo­
dny Arcy-pasterz ukazał się na wzniesieniu przy 
kratkach oddzielających presbyterjum od nawy 
kościelnej przygotowanem, wystawił ludowi zgro 
madzonemu swoje trudne posłannictwo Apostolskie, 
wskazał podstawy na których wsparty przy silnej 
wierze w Tego, który go posłał, chce spełnić swoją 
misję duchowną, zachęcił lud aby podobnież, jeżeli 
pragnie Swego szczęścia i zbawienia, trzymał się 
jedności Kościoła, jedności wiary, wspólności mo­
dlitwy i prowadził żywot cnotliwy; wreszcie, wszyst­
kich w imieniu Boga błogosławił.

Po skończonem nabożeństwie Najdostojniejszy 
Arcypasterz, mocą udzielonej sobie od św. Stolicy 
A posto lsk ie j władzy— ogłaszał i udzielał odpusty 
zupełne tym z wiernych, którzy do Sakramentów 
świętych przystępow ali.

Dodać tu winniśmy że pomimo nieprzeliczonej 
liczby ludu wiernego, który nie mogąc się pomie­
ścić w świątyni, zalegał aż przyległe Kościołowi ulice, 
żadnego nie było wypadku; budująca poważna spo- 
kojność panowała, co podobnież miało miejsce i 
w innych wszystkich świątyniach pańskich miasta 
Warszawy.

sunku gminnym, zostawiając stawianie 
budynków  szkolnych opinji, woli i gu­
stowi Dozoru szkoły, za poprzedniem tarnych do 1800. 
przecież uzyskaniem potwierdzenia pla- podniesiemy. 
nu technicznego przez Komisję Oświe- Możnaby w pensji zaprowadzić pewne 
cenią. D ozór bowiem szkoły, jako naj- gradacje, tak, iżby najniższa przypadała 
bliższa i bezpośrednia władza miejscowa, I młodym nauczycielom, świeżo insty tu t 
może nie tylko najlepiej ocenić potrzebę pedagogiczny opuszczaj ącym, a tern sa- 
rozmiaru, miejsca, m aterjału i t. d., ale mem bezżennym, nie na tak  zbyt liczne 
nadto dokona on budowy szkoły nieprze- wydatki wystawionym, wyższe zaś pen- 
sadzając o parę tysięcy złotych taniej, U je należałyby się nauczycielom starszymi, 
mogąc w stanie wolnym od pracy w po- zasłużonym, mającym w 1 
lu wszelki zwieść m aterjał, a nawet zwy- familję do utrzymania, 
czajnego robotnika taniej dostać.

K w estja zresztą budowy nowych do 
mów szkolnych je s t ja k  na teraz pod
rzędną. Rząd bowiem będzie miał obo- skich je s t stały i jedynie na gotówce o- 

iązek nasamprzód poobsadzać szkoły party, o tyle znowu wiejskich jest me-
. , • 1 1 , i  *  • • i  • _______ * i' m n l i n m i r  NQ1U*7.Vt»lP W l f M f t k l .  7, f iw ostatnich latach zwinięte, mające już 

gotowe odpowiednie gm achy szkolne, 
których, ja k  to z różnych publikacij się 
dowiadujemy, ma być nie mała liczba.

Przystąpm y teraz do kw estji uposa­
żenia nauczycieli elementarnych.

Rozróżniając zawsze i wszędzie stosu-

N a j j a ś n i e j s z y  Pan , w skutku przedstawienia 
JW . p. o. Namiestnika Królestwa, najmiłościwiej 
mianować raczył kawalerami orderów. Dyrektora 
Głównego Prezydującego w Komisji Rządowej Spra­
wiedliwości, p. Leona Dembowskiego, Ś-ej A n n y
k l a s y  I - e j ;  R a d c ę  Stanu Królestwa, Rzeczywi­
stego Radcę Stanu, Adama Bagniewslciego , Ś - g o  
S t a n i s ł a w a  k l a s y  I - e j ;  Referendarza Stanu 
przy Radzie Stanu, Ludwika P aprockiego, Ś - e j  
A n n y  k l a s y  2 - e j ,  i Sekretarza Referenta 
w Kancelarji tejże Rady Michała UogozińskiegO, 
Ś-go  S t a n i s ł a w a  k l a s y  2 - e j.

P etersburg , 7 kutego.
Dnia 20-go Stycznia, N a jm n ie js z y  p AN U(iz;e . 

lić raczył sumę pięć miljouów rubli srebrem dla 
rozdzielenia wsparcia pomiędzy byłych właścicieli 
mniej jak dwudziestu jeden włościan płci męzkiej, 
podług 10-tej rewizji. Suma ta jest asygnowaną z ka­
pitału rezerwowego na wydadki wynikłe z wyswo­
bodzenia włościan, a rozdział pomiędzy rozmaite 
prowincje uczyniony być ma za ogólną zgodą mi­
nistrów: spraw wewnętrznych, skarbu i dóbr pań­
stwa.

m razie

Zastanowimy się teraz nad uposaże­
niem nauczycieli elem entarnych wiej­
skich. O ile dochód nauczycieli miej-

pewny i ruchomy. Nauczyciel wiejski, że 
tak  powiem, powinien sobie wyprodu­
kować swój dochód, ja k  to zaraz po­
każemy. Nie stanie się to ani ze szko­
dą dla szkoły, ani z ujmą jego  powagi 
nauczycielskiej;—pieniężne bowiem wy­
nagrodzenie stanowi tu  niejako stronę

nek  miejski od wiejskiego, wypadnie i podrzędną. Uposażenie nauczyciela wiej- 
tu  dowieść, że dochód nauczycieli m iej- | skiego składa się, w edług naszego za o-
skich będzie innego rodzaju od wiej­
skich.

Uposażenie nauczycieli miejskich po- 
le.r-a głównie na gotówce, pobieranej z 
kasy rządowej, czyli też komunalnej, a 
broń Boże ściąganej pod osobną rubry­
ką składek nauczycielskich, w miarę tego 
ja k  rozwój wychowania ludowego będzie 
miał więcej kierunek centralny, czyli też 
gminny. Uposażenie nauczyciela miej­
skiego, polegające na takowej gotówce, 
kw artalnie i to z góry pobieranej, obok 
mieszkania w budynku szkolnym i m ałe­
go ogrodu przy domu, stanowi głów ną i 
jedyną jego  remunerację, k tó ra  w sumie 
od 1 2 0 0 — 1 8 0 0  złp. bardzo je s t um iarko­
waną. Nauczyciel miejski ze stałą a nie 
wystarczającą na wyżywienie siebie i fa- 
milji pensją, je s t to istota nader nie­
szczęśliwa, walcząca z przeciwnościami 
żvcia, ja k  m ajtek na rozhukanem  mo 
rzu, oglądający się na wszystkie strony, 
czy nie ujrzy przecież stałego lądu, ale 

‘daremnie! Nie mogąc się wyżywić z pen­
sji, przymuszony je s t szukać dochodu po 
za obrębem swej pracy obowiązkowej, 
co nie raz stawi go w pozycji przyno­
szącej ujmę jego  godności i powołaniu i

Najwyżej zatwierdzoną na dniu 17 Listopada 
s i  uchwałą komitetu ministrów, dozwolonem zo­

stało założenie w Kijowie szpitala dla ubogich sla- 
rozakonnych; na zasadzie przedstawionego przez 
zarządzającego ministerstwem spraw wewnętrznych

na dniu
rzeć i zatwierdzić.

zema:
a) Z mieszkania w gmachu szkolnym 

i przyległego zaraz, choćby pół mor- 
gę wynoszącego ogrodu na założe­
nie szkółki drzewek, sadu, pszczel- 
nika i uprawy warzywa.

b) z drzewa opałowego, zwiezionego 
m u przez gminę w czasie wolnym 
od pracy w polu. v

c) z gruntuhYydzielonego mu w polu, 
w ilości 5—10 morgów (dużej mia­
ry) jeżeli już nie dobrej, to przynaj­
mniej średniej, a nigdy miernej 
klasy.

d) z sypu rozmaitego zboża w ilości 
10 — 15 korcy obracliowanego na 
utrzym anie familji składającej się z 
6 —8 osób.

e) nakoniec z pensji 400 — 500 złp., 
pobieranej kw artalnie z góry.

Co do przedostatnich dwóch, a wedłu 
mnie najgłówniejszych podwalin utrzy­
mania nauczyciela wiejskiego, znajdzie­
my niezawodnie nader licznych p rze­
ciwników. Naprzód potrafiłbym  w y li­
czyć w szystkie zarzuty, jakieby mi w 
tein miejscu uczynione być mogły, jak

kalającej go"w“blocie brudnej spekulacji, I “P'> *.e ęauozyoie! nie będaie miał czasu 
. . -U J ». ^  'd o  zajęcia się gospodarstwem, ze się me

w dwóch lub najwięcej trzech godzi­
nach tygodniowo? i w k tórych  to godzi­
nach ta nauka ma się odbywać, kiedy 
przecież i dzieci, a mianowicie dzieci 
szkolne, mają obowiązek być w świę­
ta  i niedziele na nabożeństwie? Oświad­
czam więc, że taką nauką w święta nie- 
zastąpimy szkoły regularnej letniej, ma-

lub intrygi. Szczęśliwsi są ci, którzy sta­
rają się połatać niedobór swego budżetu 
udzielaniem lekcji pryw atnych po za 
godzinami urzędowemi. Lekcje wszakże 
te są zabójstwem moralnem i fizycznem 
nauczyciela, a mianowicie elem entarne­
go, i tam ą stawaj ącą na  przeszkodzie 
pomyślnemu rozwijaniu się szkoły. N au­
czyciel bowiem elem entarny namozoliw- 
szy się i namęczywszy przez 5, a często­
kroć przez 6 godzin dziennie w szkole, 
potrzebuje wytchnienia i nabrania no­
wych sił do czekającej go nazajutrz 
pracy. Z wypogodzonem czołem, z spo­
kojem w duszy i ojcowskim wyrazem na 
twarzy powinien wchodzić między czeka­
jącą na niego dziatwę. P y tam  się, czy 
tak  być może, jeżeli opuszczając szkołę 
udaje się na lekcje prywatne, a po odby­
ciu tych, ledwo że siły swoje cokolwiek 
snem pokrzepi, już znowu do szkoły po­
spieszać musi. A  gdzież w takim  r a z i e

zna na roli, że nie będzie miał funduszu 
na zaprwadzenie gospodarstwa w ie jsk ie  
go. Znajdą się i tacy, a takich może bę­
dzie najwięcej, którzy będą uważali za
ubliżenie s t a n o  w i  nauczycielskiemu w kła­
danie na niego pracy, która w dzisiej- 
szem p o j m o w a n i u  rzeczy tylko chłopu
jest właściwą- Odpowiedz szczegółowa 
na podobne mogące nastąpić zarzuty, za 
dalekoby n>me zaprowadziła i zbyt od­
wiodła od założonego tem atu. O tóż w k ró t­
kości: stapiając przy dotacji nauczycieli 
w i e j s k i c h  zasadę wydzielenia im grun tu  
i  o p a r c i u  na tern głów nego i c h  bytu ma 
p ijalnego, mam mianowicie dwa powo 
dy na uwadze:

a) że kaw ał roli w ręku nauczyciela 
zostający, nieporównanie więcej wyda 
płodów, jakby to miało miejsce w ręku 
kmiotka, jeżeli tylko z zamiłowaniem i

wiający wyda rezultat.
b) Nauczyciel wiejski podczas lata po­

winien być rolnikiem, w czem mu obo­
wiązki jego powołania, w edług powyż­
szego urządzenia szkoły letniej bynaj­
mniej nie przeszkadzają, aby z niego ca­
ła gm ina brała przykład pracowitości, 
zachodu i um iejętności rolniczej. Tam  
w polu zeszedłszy się nauczyciel z swoim 
sąsiadem na zagonie, ma lepszą sposo­
bność w pogawędce poufniej udzielać 
swych rad, uwagi spostrzeżeń, już nie 
tylko pod względem materjalnym  ale i 
moralnym. Takie pogawędki poufne, o- 
kazją powodowane, błogo oddziaływają 
na serce i umysł ludu prostego, bo myśl, 
która, wychodzi z serca, trafia do serca. 
W szakże niezaprzeczoną je s t prairdą, że 
przeznaczeniem nauczyciela wiejskiego 
je s t żyć między ludem i przykładem  wła­
snego życia obudzić w nim zapal dla
św iatła i pracy.. * • • • 

c) Nakoniec nauczyciel wiejski mając
kilka m órg roli i doprowadziwszy ją  do 
pewnej kultury, czyli, że tak  powiem, za­
gospodarowawszy się, czyli to w niej, 
czyli też w swej szkółce drzewek, sadzie 
i pszczelniku, przywiązuje się do swej 
posady, a tern samem do swej gm iny i 
szkoły.

Jedną z najlepiej napisanych rozpraw 
o wychowaniu szkołach elem entarnych, 
był artyku ł p. Baszczyńskiego w Nr. 4 
D ziennika powszechnego umieszczonym, 
choć jego  pogląd na szkoły elem entarne 
we wielu w zględach nie zgadza się z g a ­
szeni przekonaniem. Otóż p. Baszczyń­
ski, stawia za przykład nauczycieli w 
Poznańskiem , ceniąc między innemi, i to 
bardzo słusznie, ową godną naśladowa­
nia cnotę tamecznych nauczycieli, s tarze­
jących się po większej części na swych 
posadach. B łędne wszelako je s t tw ier­
dzenie, że przyczyna tego leży w usposo­
bieniu moralnem, z jakiem  opuszczają se- 
minarj a nauczycielskie, lub mniej ruchli- 
wymmoże a więcej w ytrw ałym  tem pera­
mencie. Nie zaprzeczając bynajmniej do­
brem u usposobieniu, z jak iem  opuszczają 
seminarja, szukajmy właśnie ich przy­
wiązania się do posady w owem gospo­
darstw ie wiej skiem, a położenie m aterjal- 
ne nauczyciela w iejskiego w innem uka­
że nam się świetle. Jeżeli bowiem są 
lewne warunki moralne, k tó re przywią­
zują człowieka do jednego miejsca, to są 
niemi niezaprzeczenie najbardziej ma- 
terjalne. S tąd  też widzimy właśnie w 
Poznańskiem , że nauczyciele po mia­
stach, którzy z równem usposobieniem 
moralnem opuszczają zakład i obdarzeni 
tym  samym tem peram entem , nierównie 
częściej zmieniają swe posady, bo na­
stręczająca im się sposobność poprawienia 
swego losu, choćby o 100 złp- rocznie, 
jowoduje ich do opuszczenia swego 
miejsca. Nadto zdarzają się bardzo licz­
ne przypadki, że nauczyciele miejscy, 
k tórych  dochód jest oparty wyłącznie 
na stałej pensji, przenoszą się na posady 
wiejskie, a zwłaszcza gdy są obdarzeni 
liczną familją. Zapytajmy się tych nau­
czycieli w Poznańskiem, czyby chętnie 
zmienili swe role na pieniądze, co na to 
powiedzą? Zamieniliby oczywiście, gdy­
by ich Rząd lub gmina w ynagrodziła 
w tej sumie, jaką  im ich rola przynosi.

Nakoniec, w edług powyższego nasze­
go podziału nauki po szkołach wiejskich 
na zimową i letnią, nastręcza się pyta­
nie: co nauczyciel nie mając roli, przez 
pół roku będzie robił? jakiem  szlache- 
tnem  zatrudnieniem  ten  czas wypełni ? 
czy może nie pracą umysłową? przypuść­
my, że na stu  jeden, a reszta?.. A leć nau­
czyciel ciągle powinien się kształcić, 
a do tego  nastręcza mu wolny czas pod­
czas la ta najlepszą sposobność. T ak  je s t
bez wątpienia, ale zostawmy mu tę 
pracę umysłową na zimę, podczas dłu­
gich a nudnych wieczorów wiejskich, 
a latem  użyczmy m u odw etu za owo żół­
wiowe zamknięcie się w swych czterech 
ścianach podczas zimy, odetchnięciem 
na wolnem pow ietrzu i ucieszeniem się 
naturą.

K onkludując nasze twierdzenia,oświad­
czamy, że naj szlachetniej szem zatrudnie­
niem nauczyciela wiejskiego, je s t  praca 
w roli, przynosząca mu w nagrodzie nie 
tylko znaczny zysk, ale przytem  uszla-

z pewną umiejętnością gospodarczą do- ■ chetnia go jako człowieka, a odrywa od
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innych zatrudnień, któreby częstokroć 
jem u samemu plamę, a gminie i młodej 
dziatwie zgorszenie przynieść mogły. 
P raca przy tern rolnicza z natury  swojej 
ruchowa, zapewnia zdrowie i na długo 
wystarczające siły.

W łaśnie w obecnej chwiłi, kiedy ma na­
stąpić oczynszowanie włościan, nastrę cza 
się ku  tem u najlepsza i na żadne trudno­
ści nie natrafiająca sposobność. Rozdzie­
lając bowiem grun ta  pańskie od wło­
ściańskich, przedewszystkiem  pewne 
quantum g ru n tu  rozłożone stosunkowo 
na dziedzica i gospodarzy odetnijm y dla 
szkoły. Rzecz ta, choć bynajmniej nie 
liczymy się do statystyków , ani ekono­
mistów, w edług naszego uznania, nie 
natrafi na żadne trudności, mianowicie u 
nas, gdzie nie tylko ziemia na łokcie 
się jeszcze nie sprzedaje, ale owszem, 
pełno je j wszędzie leży odłogiem i widać, 
że do jej uprawy tylko pracy rąk  nie do­
staje.

Raz pom inięta okazja, a mianowicie 
w obecnej chwili, to gdyby nawet w pó­
źniejszych czasach Rząd chciał się chwy­
cić tej zasady, natrafiłaby może na tru ­
dności już niemożliwe do przełamania.

W ypada mi jeszcze usprawiedliwić 
rodzaj rem uneracji nauczycieli wiejskich, 
składającej się ze zsypu różnego zboża. 
W  tern miejscu m ógłby być zarzut zro­
biony, że zasada ta  mogłaby sprowadzić 
często nieporozumienie między nauczy­
cielem a gminą i że włościanin będzie 
wolał dać pieniądze, zamiast zsypkę w na­
turze. Co do pierwszego: .jeżeli tylko 
nauczyciel będzie posiadał zaufanie gmi- 
ny, będąc prawdziwym ojcem ich dzieci 
i przyjacielem rodziców w dobrej radzie, 
to pewnie najpośłedniejszego ziarnka 
n ik t ze swej części nie złoży; co do 2g o  
żaś z w yjątkiem  może włościan mieszka­
jących w obwodzie dwumilowym W a r­
szawy i k ilku  m iast (większych, ogół 
mieszkańców wiejskich niezawodnie bę­
dzie wolał dać swą część w naturze niż 
w pieniądzach. Należy bowiem i to mieć 
na uwadze, że w obecnem przekształce­
niu stosunków włościańskich, nasz chło­
pek będzie miał w pierwszych latach du­
żo do walczenia, to płacąc czynsz, to k u ­
pując na własny koszt inw entarz i sprzę­
ty  gospodarskie, to  stawiając sobie no­
we budynki, szkołę i t. d. Zresztą co do 
zsypu, możnaby w kilka la t później, kie­
dy stosunki już lepiej się uporządkują i 
włościanie przyjdą do pewnej zamożno­
ści, gdzie gminy pojedyncze tego sobie 
życzyć będą, owe zsypy zamienić na pie­
niądze, w edług pewnych cen przecięcio- 
wych w każdej okolicy.

Twierdzimy, że Rząd organizując a 
raczej zakładając szkoły elementarne, 
powinienby je  całkiem  na stosunku gm in­
nego rozwoju urządzić, a w każdym ra­
zie tak, aby one ja k  najmniej dały uczuć 
ciężar swego powstawania i aby ich u le­
pszenie wzrastało zwolna i niepomiarko- 
wanie. Pojmujemy, że w krajach fabry­
cznych, gdzie nieomal każda wioska je s t 
miasteczkiem,* gdzie miano i charak ter 
wsi prawie zupełnie są zatarte, lub k tó ­
rych kultura ziemi wysoko podniesiona, 
obie strony lepiej na tern wyjdą, jeżeli 
nauczyciele wszyscy w gotówce swoje 
pensje pobierać będą; w kraju  zaś na­
szym czysto rolniczym, gdzie dużo pro­
duktów, niska ich nader wartość na 
miejscu a mało pieniędzy, — obie strony 
nieporównanie korzystniej staną, jeżeli 
utrzym anie nauczycieli wiejskich na do­
starczenie im produktów  wystarczają­
cych na bezkłopotliwe ich i famiłji w y­
żywienie będą dostateczne.

N a tern kończę moje uwagi, tyczące 
się m aterjalnego stosunku szkół elemen­
tarnych. Co zaś do samych nauczycieli, 
ich powołania i kwalifikacji, jako  też za­
kładów pedagogicznych, w których ma­
ją  odbierać swoje wykształcenie, odkła­
dam na później.

Antoni Cetichowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Złożone przez gabinet londyński w parla­
m encie korespondencje, dotyczące sprawy Me­
ksykańskiej przekonywają, jak  dobrze gabi­
net ten  uczuwa niestosowność wszelkiego 
mięszania się mooarstw europejskich do spraw 
nowego świata. Zasada niezaprzeczalnego 
prawa m eksykanów rządzenia się u siebie 
według własnego upodobania, tak często jest 
wspominana, iż zdawałoby się, że Anglja wzię­
ła  udział w tej wyprawie, aby nie pozwolić na 
zwichnięcie pierwiastkowego jej celu i prze­
szkodzić, aby ze strony Francji lub Hiszpanji, 
w niczem nie naruszono samoistnego nieprzy­
muszonego prawa meksykanów wyrażenia 
swej woli. Imię arcyksięcia M aksymiljana 
ukazuje się w tej korespondencji dopiero 
w miesiącu Styczniu, kiedy lord Cowley 
w skutku rozszerzających się wieści o kandy­
daturze arcyksięcia, uznał za stosowne, po- 
wziąść w tym  względzie wiadomości od p. 
Thouvencla. F rancuzki minister spraw za­
granicznych oświadczył ambasadorowi an­
gielskiem u, że żadne bezpośrednie układy 
w tym  przedmiocie pomiędzy gabinetem pa- 
ryzkim  a wiedeńskim, nie zostały rozpoczęte,

lecz że projekt kandydatury istnieje rzeczy­
wiście, i że powzięli go niektórzy m eksyka­
nie, którzy w tym  celu udawali się do W ie­
dnia. P . Thouyenel jednak nie dodał, że me­
ksykanie ci mieli wprzód posłuchanie u Ce­
sarza Napoleona, i jeżeli nie za jego radą, to 
przynajmniej za stanowczem i wyraźnem przy­
zwoleniem, wzięli się do wykonania swych 
zamiarów. Odpowiedź lorda Russella była 
zgodna z duchem poprzednich jego oświad­
czeń, to jest, że jeżeli lud m eksykański własno- 
wolnie osadzi na swym tronie brata Cesarza 
Austrjackiego, to Anglja nie będzie miała 
nic do zarzucenia, lecz nie weźmie udziału 
w przedsięwzięciu, które miałoby na celu na­
rzucenie Meksykowi cudzoziemskiego monar­
chy. W łasnow olny wybór m eksykanów  był 
także położony za pierwszy warunek przez 
arcyksięcia M aksymiljana do przyjęcia koro­
ny; oprócz tego, arcyksiążę stawiał jeszcze 
warunek, aby E uropa zgodziła się na ten wy­
bór. Z tego się okazuje, że projekt kandyda­
tury został przyjęty przez arcyksięcia, prze­
ciwko czemu z taką gwałtownością występo­
wały dzienniki wiedeńskie.

Korespondencje z Nowego-Jorku zamiesz- 
czono w Monitorze, potwierdzają wiadomość o 
zamiarze rządu waszyngtońskiego wysłania 
oddziału wojska pod dowództwem jenerała 
Lane do Texas, przez terytorjum  indyjskie, 
w celu zajęcia tego stanu, przecięcia drogi dla 
wywozu baw ełny i działania przeciwko Lui- 
zianie. Zdaje się jednak, że urzeczywistnienie 
tych zamiarów spotka ogromno materjalno 
trudności. Podstaw y najak ich  rząd Richmon- 
dzki zaproponował pojednanie gabinetowi wa­
szyngtońskiemu, są te same, k tóre zostały za­
kom unikowane mocarstwom zachodnim w ce­
lu skłonienia ich, do uznania Stanów skondc- 
rowanych; zdaje się jednak, że nie lepsze spot­
ka ich przyjęcie w W aszyngtonie niż w E u­
ropie, gdzie niespowodowały mocarstw do po­
rzucenia polityki neutralności.

D zienniki londyńskie z licznemi komenta­
rzami podają wiadomość o zerwaniu układów 
pomiędzy bankierami londyńskimi a francuz- 
kim i w celu zaciągnięcia krótkoterminowej 
pożyczki 100 miljonów fr. na zastaw renty 
francuzkiej. Niemożność pogodzenia się co 
do rękojm i tej pożyczki, podawana jes t za 
główny powód zerwania; lecz rozgłoszenie o 
niej przedtem nim została zaciągniętą i wyja­
śnienia jakie z tego powodu nastąpiły w ciele 
prawodawczem, nie mało się do tego przyczy­
niły • . . .

Dzienniki włoskie ogłaszają w całości okól­
n ik  p. Ricasolego, którego tekst zgodny jest 
zupełnie z treścią podaną poprzednio przez 
depesze telegraficzne. W skazuje on najwy­
raźniej w ja k  trudnym  położeniu znajduje się 
rząd, pomiędy wybitnem dążerfiem ludu wło­
skiego do zjednoczenia a koniecznościami dy­
plomaty cznemi.

Ten ostatni obowiązek przypomina Monitor 
gabinetowi turyńskiem u, w następujących 
słowach: „W iadomości z W łoch coraz wyra­
źniej dowodzą konieczności zo strony gabine­
tu  włoskiego, przywołania do porządku pra­
wnego, kraju zbyt pohopnego do wzburzeń.” 
W yrażenie to mające usprawiedliwić okólnik 
p. Ricasolego, nie oddaje słuszności ludowi 
włoskiemu, który  wśród tak ważnych prze­
wrotów politycznych dał dowody umiarko- 
wauia, jakiem i nie może się poszczycić kisto 
rja Francji.

W  Turynie mówią o nowym projekcie za­
łatw ienia sprawy rzymskiej, projekcie wypra­
cowanym przez barona Ricasolego wspólnie 
z jednym  z najuczeńszych teologów Rzymu 
i W łoch. W  Rzymie panuje przekonanie że 
niezadługo państwo papiezkie otrzyma mię- 
szany włosko-francuzki garnizon. Papież tak ­
że podobno oczekuje na ważny wypadek i miał 
odezwać się do jednego z dyplomatów' iż już 
obrał sobie przyszłą rezydencję.

Odpowiedź rządu pruskiego, na notę jedno­
brzmiącą A ustrji i innych państw  niemieckich, 
doręczył już w W iedniu poseł pruski, p. W er- 
ther, hr. Rechbergowi. Treść jej podaje de­
pesza telegraficzna. Odrzuca ona propozycje 
Austrji, z powodu niewątpliwej ich bezsku­
teczności, pod względem zadosyćuczynienia 
oczekiwaniom narodu. Co do stosunków A u­
strji z mocarstwami związku W tlrzburgskie- 
go, powątpiewają w W iedniu czy je s t tak  ści­
sły, ja k  niektórzy przypuszczają. Wiadomo, 
że A ustrji idzie głównie o poręczenie jej po­
siadłości, obecnie nie należących do związku, 
na co rnożeby się zgodziły W irtem berg i H a­
nower, lecz mniej mogłaby liczyć A ustrja 
w tym  względzie na Hawarję, Saksonja zaś, 
koniecznie pragnie przyjąć rolę pośrednika 
pomiędzy A ustiją  a Prusam i.

Dzienniki centralistyczne, jak  Ost Deutsche 
Post, Oesterreichische Zeitung, Presse; z przy­
krością występują przeciwko pogróżce mini­
stra stanu, udzielonej deputowanym, że jeżeli 
nie przyjmą w całości nowolli karnej, naten­
czas uchwalona przez nich ustawa drukowa 
i mające się uchwalić przez nich postępowa­
nie karne w sprawach drukowych, nie uzy­
skają sankcji. Większość deputowanych nie 
zważając na pogróżkę, odrzuciła niektóre ar­
tykuły nowelli karnej. Odniosła tedy zwy­
cięstwo nad ministerstwem, lecz nie wie jesz­
cze, jak kosztowne ono będzie, a nie inając za­
kreślonego planu jak dalej działać, sam a nie 
wie co począć z tern zwycięztwena, które jest 
dla niej prawdziwym kłopotem.

Dziennik półurzędowy węgierski, Surgony, 
zaprzecza wieściom, jakoby wkrótco stan wy­
jątkowy w W ęgrzech miał być zniesiony i dzia­
łalność komisij komitatowych przywrócona, 
na podstawio, że przedtem koniecznie musi 
być rozwiązaną stanowczo kwestja pojednania.

Izba reprezentantów  w Belgji, znaczną 
większością, przyjęła poprawkę do budżetu 
m inisterstwa spraw wewnętrznych, mającą na 
celu zniesienie obchodu rocznicy wrześniowej, 
rocznicy oddzielenia się od Holandji, a to w ce­
lu dania oznaki sympatji ludowi niderlandz­
kiemu. Poświęcenie to, na korzyść pojęć poje­
dnania politycznego, zasługuje na uwagę-

Londyn, 11 Lutego. Król Belgów p o ż e g n a ł  
wczoraj Królowę i wraca na ląd stały n a  po 
kładzie jachtu  „V ictoria and A lbert,” który 
przywiezie następnie z Antwerpji do Anglji 
księżnę małżonkę następcy tronu pruskiego. 
O ile wiadom o, jej Kr. Wysokość wyląduje 
w Gravesend, zkąd uda się do Osborne.

Z powodu przyaresztowaniu anglików 
w Stanach Zjednoczonych Times takie dziś 
robi uwagi: „Rząd waszyngtoński bronił
stale swych obywateli, działających na szko­
dę poddanych rządów monarchicznych, a na­
wet zaszedł dalej, żądając kosztem tych­
że wynagrodzenia dla się. I  teraz tenże 
rząd usiłuje podać Anglików swym obywa­
telom w podejrzenie. Pozostawiamy temu 
rządowi swobodne pole do postępowania ze 
swymi krajowcami ja k  mu się podoba, cho­
ciażby naw et zasada habeas corpus miała być 
pogwałconą. Pozostawiamy mu także prawo 
rozstrzygania w wypadkach wątpliwych, kto 
jes t lub nic je s t oby watelein amerykańskim. 
Nasz m inister spełnił swój obowiązek, jak  
skoro wypowiedział i uczynił wszystko, co 
było możebnem i jak  skoro odsłonił przed 
oczyma świata m oralną stronę kwestji.”

Londyn, 12 Lutego. Morning Post roztrząsa 
kwestję Hesji elektoralnej, przyczepa oddaje 
wielkie ludowi tamecznemu pochwały za 
przestrzeganie porządku i poszanowanie dla 
prawa. F rusy , powiada Morning Post, popeł­
niły w 1850 r. względem narodu heskiego 
błąd pod względom politycznym i moralnym, 
przez co straciły poniekąd prawo do sym patji 
Niemiec. Tamże czytamy dalej: ■ „Przypom ina­
m y sobie iż słyszeliśmy kiedyś z ust pewnego 
dyplomaty austrjackiego, k tóry  reprezentował 
swój dwór w Kassel, a następnie w Neapolu, 
że w południowych W łoszech nie większa pa­
nuje niesprawiedliwość, jak  w niemieckiej 
Hesji elektoralnej.”

P . M ilner Gibson, prezes wydziału handlo­
wego, miał onegdaj w A stkon-uuder-Lyne do 
swych wyborców mowę, w której powiedział 
między innemi: Jakkolw iek silne było w r. z. 
przesilenie handlowe i przemysłowe, nie wy­
równywa ono temu, jak ie  panowało od jesie­
ni 1857 do jesieni 1858 r. W artość ogólna wy­
wozu z połączonych królestw  w 1861 roku 
wynosiła 120,115,000 f. st., podczas gdy w r. 
1860 doszła do 135,891,000 f. st., co przed­
stawia zmniejszenie się wywozu o 15 milionów. 
W  r. z. wywóz zwiększył się bardziej co do 
żelaza i wyrobów lnianych, aniżeli co do wy­
robów bawełnianych. Co do węgla kam ienne­
go, wywóz zwiększył się. Wywóz zo Stanów 
Zjednoczonych Am eryki północnej zmniejszył 
się w r. z. o 12% milionów f. st., czyli o 42%, 
lecz rubryka wywozu ztamtąd do Francji 
zw iększyła się, nie licząc w to zboża, z
5.200.000 na 7,900,000 f. st. Z Francji wy­
wieziono w r. z. rozmaitych wyrobów i pło­
dów za 15 '/j milionów f. st. (w roku 1860 za
12.700.000 f. st.), a z tej liczby na wywóz do 
samych W łoch przypada 5,780,000 f. st., czyli
0 przoszło 1,200,000 f. st. więcej jak  w roku 
1860, co przypisać głównie należy zwiększo­
nemu zapotrzebowaniu z Neapolu i Sycylji. 
Przechodząc następnie do kwestji am erykań­
skiej, mówca oświadczył, że uważa wojnę do­
mową w Stanach Zjednoczonych jako wielkie 
dla całego świata nieszczęście, lecz że pomi­
mo to zachowanie ścisłej neutralności jes t 
obowiązkiem Anglji. Rząd zrobił w kwestji 
„Trentu” wszystko co mógł, a teraz pozostaje 
tylko utrzymać, o ile się to da, dobre stosun­
k i z rządem waszyngtońskim.

Auatrja.

Wiedeń, 14 Lutego.. Zapewniają, że na one- 
gdajszej konferencji, układy m inisterstw a 
skarbu z bankiem narodowym, doprowadziły 
do tymczasowego porozumienia, w przedmio­
cie warunków przedłużenia przywileju banko­
wego. P ro jek t nowej ustawy, roztrząśnięty 
w komitecie złożonym z dyrektorów banku
1 członków sekcji bankowej, w porozumieniu 
z m inistrem skarbu, teraz dopiero oddany zo­
stał do uznania wielkiej komisji bankowej, 
która zwołaną została w tym  celu na 22-go 
Lutego, na posiedzenie walne. Jeżeli, o czem 
wątpić nie można, projekt ten zostanie przez 
komisję pomienioną zatwierdzony, wówczas 
będzie odesłany do rady państwa, która pole­
ci komisji finansowej izby deputowanych, roz- 
trząsnąć takowy. Treść nowych tych ukła­
dów, znaną jest tylko w ogólności, a miano­
wicie, propozycje m inistra skarbu zostały, co 
do głównych punktów, przez reprezentantów 
banku przyjęte. W  ten sposób skarb znajdzie 
środki na pokrycie znacznej części swego 
deficytu tegorocznego, jakkolw iek operacja 
ta dokonaną zostanie ze zbyt wielkiemi sto­
sunkowo ofiarami, albowiem uregulowanie 
kwestji waluty, musi być znowu odroczouena 
całą ćwierć wieku. Również zmiana wadli­
wego systemu bankowego, będzie mogła uledz 
reformie dopiero za 25 lat, albowiem podług 
nowego projektu,, kwestja bankowa pozosta­
nie na taki przeciąg czasu w dotychczasowem 
położeniu. Wszelka atoli nadzieja usunięcia 
złego dotąd nie znikła, albowiem rada pań­
stwa nie wyrzekła jeszcze w tym  względzie 
ostatniego słowa.

Izba panów zgromadziła się dziś na posie­
dzenie, dla roztrząsania uchwały izby deputo­
wanych, o niezbędności przyjścia, za pomocą 
środków, w rozporządzeniu skarbu będących, 
w pomoc osobom, które poniosły straty  na 
skutek wylewu rzek.

Oprócz mianowanych już ośmiu nowych 
członków izby panów, do tejże godności wy­
niesione być mają następujące osoby z prowin- 
cij południowo słowiańskich: arcybiskup Hau- 
lik, biskup Strosmajer, Baron Ożogowicz, 
radca dworu Buzan, nadżupan Kukuliewicz, 
baron Brauiezani i baron Sokczewicz. Zdaję 
się atoli, że z ogłoszeniem tych nominacij, 
rząd czekać będzie na przysłanie deputowa­
nych z ziemi Siedmiogrodzkiej i z Chorwacji 
do rady państwa.

Francja.

Pory i, 11 Lutego. Książę Napoleon starał się 
wprowadzić do projektu adresu ustęp ubole­
wający, że w Rzymie nie posłuchano roztrop­
nych rad gabinetu paryzkiego, lecz p. Trop 
long, zwrócił uwagę księcia, że znane usposo­
bienie większości komisji adresowej, nie daje 
najmniejszej nadziei wprowadzenia tegó ustę­
pu do projektu. Z tego powodu ks. Napoleon 
postanowił wnieść poprawkę w tym duchu, 
do senatu k tórą podpisali wraz z nim jenerało- 
wie K orte i Hlissan, i pp. P ie tri i Mesonan. 
Poprawka ta  może nie zostanie przyjętą, lecz 
da sposobność księciu do przemówienia, ja ­
kie zyska bezwątpienia większe jeszcze powo­
dzenie jak  zeszłoroczna jego mowa, jeżeli jesz­
cze przemawiając za sprawą, k tórą tak szczę­

śliwie umie bronić, zostawi na boku kwestje 
dynastyczne. P ro jek t do adresu dziś odczy­
ta ł p. Troplong w komisji, lecz rozprawy nad 
nim  rozpoczną się dopiero za tydzień.

Zapewniają, że rada stanu okazuje się prze­
ciwną proponowanej dotacji dla jenerała Mon- 
tauban , hrabiego P alikao ; powiadają nawet 
że głosowała za odrzuceniem tego projaktu, 
co jednak zupełnie nie wpłynie na zaniecha­
nie tej myśli, bo jak  wiadomo rada ta ma ty l­
ko głos doradczy. Z tychże samych źródeł 
donoszą, że rada stanu okazała się także prze­
ciwną myśli utworzenia oddzielnego budżetu 
Algierji.

J a k  się zdaje, rozumne i liberalne myśli 
wypowiedziane przez arcyksięcia Maksymi­
ljana w czasie jego pobytu w Paryżu, równie 
jak  i jego rozmowy w podobnym duchu z dy­
plomatami francuzkiemi, co do polityki, jaką  
należałoby przyjąć względem W łoch, wzbu­
dziły w Cesarzu Napoleonie zamiar odbudo­
wania tronu meksykańskiego na korzyść ar­
cyksięcia. Niema to wcale znaczyć żeby arcy- 
książę okazywał się sprzyjającym projektowi 
ustąpienia W enecji, ale duch sprawiedliwo­
ści i liberalizmu ja k i się przebijał w jego wy­
rażeniach, dawał najlepsze nadzieje na przy­
szłość w danych okolicznościach.

Bardzo być może że większość parlam entu 
angielskiego przy jakiej interpelacji, po W iel­
kanocy, kiedy rzeczywiście rozpoczną się po­
siedzenia parlam entu, nie skorzysta z tej spo­
sobności,dla wyrażenia swych sympatji w kwe­
stji załatw ieilia spraw y weneckiej w duchu 
pojednania A ustrji z W łochami. Zdaje się, że 
do tego czasu zamiary rządu francuzkiego w 
kwestji rzymskiej stanowczo się wyjaśnią.

Ostatnie wiadomości z Nowego-Jorku po­
twierdzają wieść żo zaczynają tam  głośno mó­
wić o pojednaniu się z Stanam i południowemi. 
Jednakże S tany skonfederowane podobno 
w d. 21-m lutego mają inaugurować w R ich-: 
mond stanowczy oddzielny rząd, przez wybór 
prezydenta na la t sześć.

Paryż, 12 Lutego. L isty  otrzymane z prowin­
cji, szczególniej przez niektórych członków 
ciała prawodawczego, pozwalają wnioskować 
że zamiary rządu co do konwersji renty, nie- 
będą tak  zrozumiane na prowincji, jak  w Pa- 
ryżu, i że w departamentach, wielu posiadaczy 
renty, nie pojmując charakteru i znaczenia tej 
operacji finansowej, nie będą jej popierać; 
lecz jak  się zdaje, m inister skarbu musiał to 
przewidzieć, nie przypisując zbyt wielkiego 
znaczenia tej ewentualności, z powodu iż ka­
pitały głównie skoncentrowane są w Paryżu.

Układy co do zaciągnięcia pożyczki w Lon­
dynie, w ilości 100 miljonów fr. zostały zer­
wane, z powodu, że kapitaliści francuzcy nie 
mogli się porozumieć z bankieram i angielski­
mi. W  Londynie niepowodzenie układów 
przypisują rozdrażnieniu, jak ie  sprawiło we 
Francji, przedwcześne rozgłoszenie wiadomo­
ści o tej pożyczce.

Patrie podaje drugi artykuł natchniony, ja k  
się zdaje, przez p. de la Guerronniera zachę­
cający ciało prawodawcze do wzięcia inicja­
tyw y i odpowiedzialności za projekt załatwie­
nia kwestji rzymskiej.

Układy w sprawie doliny Dappcs niedo- 
prowadziły do pomyślnego jej załatwienia. No­
ta  gabinetu berneńskiego ubolewa że pomię­
dzy rządom francuzkim a związkowym, panu­
je  dotąd taka różnica zdań w ocenieniu wy­
padków zaszłych przed kilkoma miesiącami.

Patrie zapewnia że niesłusznie podano wia­
domość z M adrytu o podpisaniu trak ta tu  re­
gulującego dług z 1823 r. T rak ta t ten dopie­
ro za pare dni m a być podpisany, chociaż 
zwłoka ta  nie je s t wcale skutkiem żadnych 
trudności. P . Mon waha się jeszcze co do 
przyjęcia prezydencji w kortezach, obok obo­
wiązków ambasadora przy dworze francuzkim, 
gabinet nagli go jednak o to i zapewne nie od­
mówi on temu żądaniu, lecz dotąd nie opuścił 
jeszcze Paryża.

P odług korespondencij z Ameryki, S tany 
południowe przesłały do północnych propo- 
zycje pokojowe, zasadzające się na uznaniu 
rządu skonfederowanego, ustaleniu wolnego 
handlu, zniesienia praw  przeciwko zbiegłym 
niewolnikom i zupełnego zniesienia niewolni­
ctwa w ciągu dwudziestu jeden lat; zdaje się 
jednak  że teraz, po zwycięstwie otrzymanem 
przez związkowych nad skonfederowanymi 
w K entucky i w obec świetnych nadziei jakie 
na północy pokładają w wyprawie jenerała 
Burnside, nie tak  łatwe będą układy.

Patrie uzupełnia podano poprzednio wiado­
mości, co do zamiaru sprowadzania bawełny 
z Stanów Południowych przez Texas do Me­
ksyku, dodając, że urzeczywistnieniem tej m y­
śli, zajmuje się prezydent Stanów Południo­
wych Davis, jeszcze od września, to je s t od 
chwili otrzym ania wiadomości o zamierzonej 
wyprawie mocarstwo do Meksyku. Jakko l­
wiek niektóre dzienniki, uważają taki tran­
sport, za niemożliwy, z powodu rozległości 
Texas i braku komunikacij, rząd W aszyng­
toński, jednakże dla przeszkodzenia takiemu 
handlowi, zamierza wysłać do tego Stanu od­
dział wojska pod dowództwem jenerała Lane.

%Ftocliy.

Turyn, 10 Lutego. Onegdaj zgromadzenie 
większości odbyło posiedzenie, naktórem  zaj­
mowano się podaniem się do dymisji od obo­
wiązków prezsa tegoż zgromadzenia pana 
Lanza. Z początku członkowie okazywali 
dosyć gotowości doprzyjęcia tego podania, 
ale następnie na wniosek p. Lafarina, posta­
nowiono nalegać na p. Lanza, aby cofnął swe 
podanie. Zdaje się, że p. Lanza nie odmówi 
życzeniu zgromadzenia, tym  bardziej, że po­
wód do usunięcia się od obowiązków prezesa 
nie był zbyt ważny. Zgromadzenie w kwestji 
drugorzędnej nie posłuchało jego zaleceń, co 
zbyt drażliwie przyjął p. Lanza. Praw admi­
nistracyjnych ni° mogło zgromadzenie jeszcze 
rostrząsać, ponieważ sprawozdanie komisji
nie je s t znane.

M inister skarbu rozesłał deputowanym bu­
dżet na rek  1862, w którym  wydatki zwy­
czajne obliczone są na 696 miljonów fr. a nad­
zwyczajne na 150 miljonów. M inister prze­
widuje 309 miljonów deficytu. Trzeba zwró 
cić uwagę, że większa część nowych podatków 
nie będzie mogła być pobieraną, przez większą 
część roku, ponieważ prawa stanowiące je. 
znajdują się jeszcze w senacie, a prawo doty­
czące podatku od ruchomości, jeszcze nie zo­
stało przedłożone izbie deputowanych. Zatem

dopiero w 1863 można się spodziewać równo­
wagi w budżecie, co do w ydatków  i docho­
dów zwyczajnych. Najgłówniej idzie o to, że­
by nie rozszerzyć zanadto kredytów dodatko­
wych. T rzeba będzie do wydatków nadzwy­
czajnych dołączyć i fundusze potrzebne na 
budowę kolei żelaznych, lecz w rzeczywisto­
ści pieniądze użyte na ten cel nie stanowią 
wydatku. Motywa pana Bastoggi są bardzo 
zwięzłe; rozwój ich znajduje się w budżetach 
szczegółowych m inisterstw . Cyfry to wcale 
nie są zastraszające, i nie wielkich trzeba usi­
łowań finansowych, żeby dojść do pomyślne­
go stanu skarbu.

Niektóre dzienniki nie wiadomo z jakich 
źródeł, podają wiadomości, jakoby Neapol 
i Sycylja były teatrem  wojny domowej. W ia­
domości te są zupełnie mylne. Trudno zape­
wnić, żo rozbójnictwo zupełnie zostało w ytę­
piono, ale przynajm niej na teraz widocznie 
je s t uśpione. Sycylja zaś także zupełnie jes t 
spokojną. Jenerałow i la Mamora doskonale 
powiodło się w Neapolu. Jego charakter ener­
giczny, miłość porządku i sprawiedliwości, 
codzień zyskują większe uznanie. P od  tym  
względem, doniesienia ze wszystkich źródeł 
są jednozgodne.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Berlin, 14 Lutego. Na dzisiejszem posie­

dzeniu izby deputowanych, przedłożone zo­
stały przez dwie frakcje, to jes t stronnictwo 
postępowe i frakcję Grabowa, znane wnioski 
co do sprawy niemieckiej; deputowany Car- 
lowitz przedstawił wniosek, podpisany przez 
niego i 151 innych członków względem uzna­
nia królestwa włoskiego. P rzy  rozprawach 
nad kwestją elektoralno-heską, m inister spraw 
zagranicznych, hr. Bernstorff, odwołał się 
do swego oświadczenia podanego komisji, 
i w krótkości treść jego wyłożył. Podług 
tego, pruski gabinet żąda przywrócenia kon­
stytucji z roku 1831, i następnie usunięcia 
niektórych ustaw  sprzeciwiających się zasa­
dom Związku, za współdziałaniem stanów 
konsty tucyj ny ch.

Berlin, 14 Lutego. Odpowiedź gabinetu 
pruskiego na noty jednobrzmiące Austrji 
i rządów sprzymierzonych w ysłaną została 
12-go b. m. Uznanie królestwa włoskiego, 
ze strony rządu pruskiego, staje się coraz 
prawdopodobniejszem.

Drezno, 14 Lutego. W  dzisiejszym dzienni­
ku  drezdeńskim umieszczona jest korespon­
dencja z W iednia, donosząca, że rząd austrjac- 
ki zamierza przedsięwziąść rewizję konkor­
datu, a Rzym chętnie się do tego przychyla. 
Układy w tym  celu wkrótce się rozpoczną.

Turyn, 13 Lutego. W  izbie deputowanych 
miały miejsce interpelacje, dotyczące dalszych 
fortyfikacij Ankony. Pp. Bixio i Persano 
utrzymywali, że prace te są naglące, gdyż 
w razie wojny z Austrją, miejsce to byłoby 
podstawą operacij strategicznych. Po  odpo­
wiedzi m inistra, izba przeszła do porządku 
dziennego.

Paryż, 13 Lutego. Ajencja kontynentalna po­
daje wiadomość z F rankfurtu  z dnia 11 b.m., 
że w W iedniu słychać, iż nastąpiła zamiana 
not między gabinetem francuzkim i austrjac- 
kim, w celu urzeczywistnienia trak ta tu  pa­
ryzkiego z roku 1856, co do interwencji 
wspólnej mocarstw (które trak ta t ten podpi­
sały), w Turcji w skutek znanych wypadków. 
Układy te, spowodowano zostały ostatniemi 
wiadomościami z Konstantynopola, i ciągle 
wzrastającem wzburzeniem prowincij turec- 
ko-sław iańskich; pogłoska ta  zresztą potrze­
buje potwierdzenia.

Paryż, 15 Lutego. Ajencja kontynentalna do­
nosi z Turynu pod datą 11-go b. m., że p. L an­
za, na usilne prośby swych przyjaciół, cofnął 
swą dymisję.

'Turyn, 12 Lutego. P o  kilkudniowych roz­
prawach, izba przyjęła projekt do prawa, 
ustanawiającego opłatę na towarzystwa prze­
mysłowe lub handlowe i na towarzystwa 
ubezpieczeń.

Berlin, 15 Lutego. Dzisiejsze rozprawy 
w kwestji elektoraluo-heskiej, były bardzo ży­
we. Carlowitz przemawiał za interwencją 
zbrojną, Freese zaś ostro przeciw A ustrji 
powstawał; nazywał on p. Rechberg zaciętym. 
M alinokrot mówił przeciw konstytucji z 1831 
roku, przeciw polityce Związku i przeciw 
zgromadzeniu narodowemu. Gottberg rzekł, 
że demokracja zamierza osłabić powagę mo­
narchy; wyrażenie to wywołało burzę w izbie. 
Bernstorff ubolewa nad wyrażeniem przeciw 
monarchom niemieckim, co do którego rząd 
uchyla się od wszelkiej odpowiedzialności. Na­
stępnie tenże bronił sprawy p- Sydow. Rón- 
ne podał projekt co do przysięgi starozakon- 
nych.

Wiedeń, 15 Lutego. Książę W alji opuścił 
Wiedeń. Podług wiadomości wiarogodnych, 
ściąganie podatków za pomocą wojska w W ę­
grzech, w s tr z y m a n e m  zostało, a pobór podat­
ków p o r u c z o n y m  został władzom komitato-
wy in tymczasowym.

Wiedeń,  15 Lutego. Papież ofiarował na 
wsparcie powodzią dotkniętych w Austrji
6,000 zł. reń. Arcybiskup Udino, ks. Trevisa- 
neto, został mianowany patrjarchą weneckim.

Londyn, 14 Lutego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby wyższej, odpowiedział lord Russell 
na interpelację lorda Stanhope, że nie odebrał 
urzędowych wiadomości, dotyczących nowych
zatopień okrętów w porcie Charlestown. Na 
notę rządu a n g ie l s k i e g o ,  że trw ałe zniszczenie
portu, nie może być usprawiedliwionem, rząd
Unji o ś w ia d c z y ł ,  że nie ma zamiaru na zawsze 
portu tego zniszczyć. W  izbie niższej, lord 
P a l m e r s t o n  w odpowiedzi na zapytanie pana 
Forstera, powiedział, że toczą się układy 
z 13elgją, co do zawarcia trak ta tu  handlowe­
go, skutkiem  których Anglja będzie miała 
zapewnione korzyści na równi z państwami, 
które najpomyślniejsze w arunki w traktacie 
handlowym z Belgją otrzymały. Belgja szcze­
rze zamierza zrobić wszelkie ustępstwa dla 
Anglji.

Banan, 14 Lutego. Skutkiem  oporu w skła­
daniu podatków, przybyli pionierowie z Kas­
sel i poodrywali zamki kas, gdyż ślusarze 
nie chcieli się nakłonić do ich otwarcia. P a- 
nuje tu  wzbudzenie.



Berlin 15 Lutego. D zienniki pruskie ogło­
siły  dziś notę jednobrzmiącą, przesłaną przez 
gabinet berliński rządom austrjackiemu, ba­
warskiemu, hanowerskiemu, saskiemu, wir- 
temberskiemu, sasko heskiemu i nasauskie- 
mu, w odpowiedzi na notę identyczną tychże 
rządów, gabinetowi berlińskiemu w kwestji 
niemieckiej podaną. Treść noty pruskiej jest
następująca:

Ponieważ Austrja czuje się powołaną, ze 
względu na ogólne interesa Niemiec, do w y­
stąpienia z zastrzeżeniami przeciw sposobowi 
zapatrywania się rządu pruskiego, ten osta­
tni nie chce ukrywać, że do podobnych za­
strzeżeń nie widzi rzeczywistej podstawy, ani 
słusznego powodu.

K rok ten, bardziej jeszcze uderzający z po- 
wodu noty identycznej, zbyt mało odpowia a 
charakterowi wym iany zdań, ażeby można 
było wchodzić w  roztrząsanie widoków prze- 
ciwnych, tą notą objętych. W  sumiennem  
pełnieniu obowiązków państwa związkowe­
go, w  popieraniu prawdziwie niemieckich  
interesów, w  stałem usiłowaniu zadośćuczy­
nienia słusznym żądaniom narodowym i w w y­
maganiu, ażeby takowe uwzględnione były  
przez inne państwa związkowe, nie da się
rząd p r u s k i  nikomu ze współzwiązkowych
w y p r z e d z i ć .

W  urzeczywistnieniu planów reformy, wska­
zanych w końcu noty identycznej, podług któ­
rych ma być zaprowadzona dla całej rzeszy 
niemieckiej wspólna ustawa z rzeczywistą w ła­
dzą wykonawczą, oraz z których widoczna 
jest dążność do konsolidacji politycznej po za 
niemieckich prowincij, jak to już wypowie- 
dzianem było w depeszy austrjackiej z 5-go 
Listop r. z., rząd pruski widzi daleko większą  
szkodę dla składu związku, aniżeli w  refor­
mach wskazanych w nocie pruskiej z 20-go 
Grudnia.

Rząd pruski, daleki od wystąpienia z za­
strzeżeniami przeciw prostemu wynurzeniu 
widoków, uważa za stosowne czekać na wy­
raźnie określone propozycje reform; na teraz 
rząd widzi niewykonalność reform podług po­
m ysłów, notą identyczną objętych; a ponie­
waż takowe są wręcz przeciwne jego w łasne­
mu na tę kw estję zapatrywaniu się, przeto 
musi uważać ze swej strony przystąpienie do 
narad nad podobnemi reformami za niem oże- 
bne.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  Dzień onegdajszy był na pół pogodny; 

do g. 3 po południu niebo zupełnie pogodne, 
później pochmurne, od g. 7 w. na pół pogo­
dne. Przed południem panował wiatr półno­
cny mierny, rano do g. 8-ej wicher, po połu­
dniu zachodni, wieczorem południowy słaby. 
Ś r e d n i a  temperatura dnia jest 9 */3 stopni zi­
mna, o 6'/.5 stopni niższa od normalnej, naj­
większe zimno około g. 10-cj rano i w ynosi­
ło 1 2 7 5 , najmniejsze po południu 5 ‘/ 2 stopni 
R. Barometr wznosi się średnia jego dzienna 
wysokość jest 753,02 mil. Powietrze suche, 
elektryczność 20 stopni. N a słońcu 3 groma­
dy plam i plama oddzielnie.

— Dzień wczorajszy był uiepogodny; w po­
czątku dnia panował wiatr mierny południo­
wo-zachodni, później zachodni, od g. 4-ej w. 
słaby zachodni. Temperatura podniosła się, 
średnia dzienna jest 2*/r> stopni zimna, w ięk­
sza o 7 stopni od średniej dnia poprzedniego, 
lecz o */2 stopnia niższa od normalnej; naj­
większe zimno rano dochodziło 6 stopni, naj­
mniejsze po południu '/2 stopnia R. Barometr 
rano opadł lecz później wznosił się, średnia 
je o-o wysokość jest 749,92 mil. Powietrze 
wilgotne osobliwie po połudhiu. E lektrycz­
ność 20 stopni.

 Dnia d. 29 Stycznia r. b. wieczorem,
we wsi i gminie Dąbrowy Rusieckie, powie­
cie Sieradzkim, wszczął się pożar, jak mnie­
mać należy, z zatlenia się lasów w suszarni, 
skutkiem czego spaliła się gorzelnia drewnia­
na, ubezpieczona na rs. 450, i pis toy) u sz 
wraz z naczyniami, ubezpieczony na rs. lUoO. 
Oprócz tego zgorzało 51 korcy jęczmienia, 
który podówczas znajdował się w  gorzelni'

—  Dnia 1 Lutego r. b. w rzece przy m łynie, 
w e wsi i gminie Stradom, powiecie W ieluń­
skim, znaleziono zwłoki Rocha Dębskiego, lat 
18 liczącego, syna wyrobnika. D ębski po­
przedniego dnia poszedł do młyna, a wieczo­
rem po skończonej robocie z niego wyszedł; 
przypuszczać więc należy, że powracając do 
domu, wpadł w wodę i utonął.

— W  Sobotę w yszedł Nr. 10-ty Przyjaciela 
Zdrowia, zawierający tylko trzy, ale za to 
ważne artykuły; naprzód, dokończenie o cho­
robach umysłu, a mianowicie o przywidzeniach 
i złudzeniach, w którem przytoczone są liczne 
ciekawe fakta i przykłady, popierające teorję; 
następnie artykuł o kawie, wskazujący jej w ła­
sności pobudzające i pożywne, sposoby jej fał­
szowania (co ma miejsce szczególniej za grani­
cą, gdzie stanowi ona artykuł żywności), oraz 
sposoby odkrycia fałszu, a kończący się pro­
jektem  założenia w W arszawie śniadalni. 
Projekt ten mający na celu odzwyczajenie 
klasy biedniejszej od rozpoczynania dnia kie­
liszkiem  wódki, sztucznie rozgrzewającym żo­
łądek, a nie dającym żadnego prawdziwego 
posiłku, a zamiast tego wprowadzenie w uży­
cie kawy z mlekiem, jakkolwiek nie łatw y do 
przeprowadzenia, z powodu spodziewanego 
oporu, jaki mu stawiać będą rutyna i brak 
oświaty, zasługuje na serdeczne poparcie ze 
strony ludzi szczerze pragnących polepszenia 
bytu licznej klasy pracującej. Numer ten za­
kończa początek ciekawego artykułu o ?nęztwip 
moralnem zajmujący się szczególniej, pojęciem
i wprowadzeniem w życie tej namiętności przez
Zenona i szkołę stoików.

( zytamy w Kurjerze Wileńskim: h  przy­
jemnością, na zasadzie najpewniejszych źródeł, 
odwołujemy pogłoskę podaną w n-rze 7 Ku­
riera, o zgonie zasłużonego artysty-malarza 
Adama Szemesza, J

_  A k ad em ik  i cz łonek  C esarsk ie j A k a d e ­
m ii sz tu k  p ię k n y ch  w  P e te rsb u rg u , p, R 0ka- 
czew ski zanuerza otworzyć w C h a rk o w ie  n a  
w n io sek  n ie k tó ry ch  u k sz ta łccń szy ch  niie 
szkańców  tam ecznych , szkołę rysunku i ma­

larstwa. donoszą, Je p Sementowski
i a "pv êwodnika po Kijowie ł> zamyśla wydać „rrze«  jo wie.

D o wydania tej książki nadeszły już zamó­
wione u znanego drzeworytnika Schwcrtfil- 
rera, z Frankfurtu nad Menem, drzeworyty w i­
doków Kijowa, wnętrza świątyń i starożytno­
ści. Potrzeba wydawnictwa podobnej książki 
dawno już czuć się dawała, zwłaszcza przy 
tak znacznej liczbie pielgrzymów pobożnych 
zwiedzających Kijów, i nie mogących znikąd  
zaczerpnąć dokładnej wiadomości o osobliwo­
ściach i starożytnościach godniejszych uwagi 
i widzenia. Jest w iele takich osób, które prze­
mieszkując po kilka lat w  Kijowie, nie w ie­
dzą gdzie są groby W .  X . Jarosława i kroni­
karza Nestora. Zamierzane przez p. Sem en- 
towskiego wydawnictwo „Przewodnika po 
K ijow ie,” będzie ozdobione przeszło 60 illu- 
stracjami i rysunkami, i stanie się niezbę- 
dnem dla każdego przybywającego do pomie- 
nionego miasta, zwłaszcza jeżeli cena książki 
będzie dostępną.

— Podajem y tu interesujące cyfry doty­
czące wewnętrznego handlu Rosji w 1860 r.
I  tak , w  roku pomienionym wywieziono 
z Rosji towarów w  ogóle na 181,383,281 rs.; 
z tej cyfry przez granicę Europejską za 
165,183,796 rs.; przez azjatycką za 13,351,694 
rs., i do Finlandji, dotychczas jeszcze uważa­
nej, pod względem celnym, za państwo zagra­
niczne, za 2,847,791 rs. Przywieziono towa­
rów w ogóle na 159,303,40:, rs., a w tej liczbie: 
przez granicę europejską na 135,893,249 rs., 
przez azjatycką na 21,121,659 rs. i z F inlan­
dji na 2,288,497 rs. D o ogólnej sumy przy­
wozu nie weszła wartość przedmiotów prze­
puszczonych bez opłaty cła przez rząd i dla 
różnych towarzystw. M onety srebrnej i złotej 
wywieziono morzem za 9,875,544 rs., przywie­
ziono zaś także morzem złota i srebra w mo­
necie i sztabach ogółem za 7,147,609 rs. Naj­
główniejszym  artykułem w ywozowym  było 
zboże: wywieziono go za 63,830,110 rs., a z tej 
cyfry na 35,624,074 'rs. z portów południo­
wych i na 15,968,501 z bałtyckich. Drzewa  
sprzedano za 5,050,221 rs. Z towarów przy­
wozowych zasługują na uwagę: mączką cu­
krowa, której przywieziono 906,764 pudów; 
oliwy 857,444 pudów, kawy 376,512 pudów; 
bawełny 2,829,161 pudów; win i innych na­
pojów za9,292,783rs.;owoców za 5,406,644rs., 
maszyn i iribdeli za 8,529,947 rs. i wyrobów  
bawełnianych za 7,294,9S3 rs. Gały wywóz 
towarów z Rosji do Chin w ynosi5,740,706rs., 

w tej cyfrze m onety złotej i srebrnej za 
1,197,047 rs. Komora Kiachtińska przyniosła 
dochodu 5,951,097 rs.

W  tych dniach drukarz krakowski Z. 
W yw iałkow ski, wydał w Krakowie: Dzieje, 
ustawy, powinności, odpusty i nabożeństwa bra­
ckie, według pomnikowej pod względem języ­
ka Łazarzowej edycji z 1607roku, poświęcając 
część ze sprzedaży pewnej ilości egzemplarzy 
tej książki, na budowę organów w kaplicy  
Arcybractwa M ęki Pańskiej, przy kościele 
KKs. Franciszkanów w  Krakowie.

— Czytamy w  czasopiśmie ołomunieckiem  
„Gwiazda” (llcezda): „Z przeglądu czeskiej li­
teratury perjodycznej możemy się przekonać, 
że stan jej jest nietylko zadowalniający, lecz 
nawet kwitnący. P ism  czeskich treści polity­
cznej wychodzi od nowego roku 13, a miano­
wicie: Na rodni Listy, Hlas, Prażsky Poseł, Obecne 
Listy (mające zresztą szczupłą rubrykę polity­
ki, lecz za to sporą część, poświęconą litera­
turze, a niekiedy i poważniejszym rzeczom), 
Mora ca a, Prażgke Nowiny, Moraeske Noviny, Cas, 
Pozor, Besednik O parski, Pest-BudinskeVedomosti, 
oraz po zagranicami mouarchji austrjackiej: 
Cech (wychodzi w Genewie) i Siacie (w  Ame­
ryce, pod redakcją A. Mraczka; poprzednio 
wychodziły tam dwa czasopisma czeskie: Na- 
rodni Noeiny i Americky Sio van, które następnie 
zlały się w jedno, pod nazwą Slavic). Liczba 
zaś czeskich pism perjodycznych, treści bądź 
religijnej, bądź naukowej, bądź belletrysty- 
cznej, bądź nareście mięszanej, wynosi oprócz 
Huezdy 30, mianowicie: Casopis katolickeho du 
c/iovenstva, Blahovest, Bias (w  Brnie), Cyrill 
a Method ( w Peszcie )  //lasy ze Siona, Hus listy 
evtlng. a ̂  narodni, Eoangełicke cirkevni noviny, 
Sko/a a Zivot, Skotnik (w  Kralowym Hradcu), 
Pestoun z Moracy (w Litom yślu), Priatel skoly 
a literatury (w  Peszcie), Sokal (w Budzie), 
Prawnik, Casopis lekaru ceskych, Casopis Musea 
kralovstvi Ceskeho, Paaiatky, Żica, llospodarske 
Noviny, Pokrok, Listy zivnostenske (s Oznamova- 
telem), Lumir, Obrazy żirota (trzy razy na mie­
siąc, w Litom yślu i Pradze), Dalibor (pismo po­
święcone muzyce, sztuce dramatycznej i w o -  
o-óle sztukom pięknym), Lada (pismo poświę­
cone literaturze pięknej i modom), flumori- 
sticke Listy, Brejle, Cernokneżnik (w Budzie), 
Boleslacan, Poutnik z Otavy (w P isku), Pritel 
zvirat (10 numerów do roku).

 Narodni Listy donoszą, że w Pradze u K o­
bra wyszedł z druku zeszyt drugi dzieła Pra- 
kłicke zapisky, napisanego przez Ferd. Kuber- 
ta, przy spółpracownictwie Dra Ant. Majera, 
Dzieło to obejmuje rady dla rolnika i rze­
mieślnika, z uwzględnieniem konsumenta.

Tamże czytamy, że w Litom yślu wyszedł 
nakładem Ant. Augusty drugi numer Pestouna 
moravskeho, obejmujący artykuły bardzo inte­
resujące.

— Gazety czeskie piszą, że nieznany z na­
zwiska m iłośnik sztuki stenograficznej (tesno- 
pisu), ofiarował przed niejakim czasem 25 du­
katów w złocie, które mają być dane jako 
premium temu, kto napisze dokładny traktat 
o zastosowaniu metody Gabels berga do ste- 
nografji czeskiej. Na konkurs ten nadesłano 
obecnie do Pragi pięć takich traktatów.

— Podług czasopisma Obecne Listy, komitet 
budowy teatru czeskiego^ w Pradze wybrał 
sw ym  prezesem księcia Karola Szwarcenber- 
ka, 98-u głosam i z liczby ogólnej 103-ch gło­
sów. Podskarbim zaś obrany został hr. Jan  
Harrach.

~  L utow y zeszyt, perjodycznie wydawa- 
? J C i  • W Paryżu, Archiwów dyplomatycznych 
(archives diplomaliyues) zawiera in extenso, do- 
kumenta dyplomatyczne, zakomunikowane 
przez rząd Senatowi i Ciału prawodawczemu. 
Oprócz tego znajdują Hię j inne dokumenta 
mające związek z układami, któro poprzedzi­
ły  traktat Iiencm ski zawarty w  Czerwcu 
1858 r. Dokumenta te po raz pierwszy orfo 
szone, n ie w ie le  przedstawiają zajęcia p 0Q 
względem politycznym, lecz zawierają niektó­
re ciekawe dowody ch ińsk ie j oryginalnoścj_ 
Tak w pełnomocnictwie udzićlonem K welian- 
gowi i Kwachowi, którzy prowadzili układy 
z lordem E lg in , zwraca uwagę, następujący

pełen szczerości ustęp: „Ponieważ w  niektó­
rych razach należy stosować się do okolicz­
ności, K weljang i jego towarzysz zastosują 
swe postępowanie do okoliczności, chociażby 
to miało byt: przeciw nem i nieodpowiedniem s łu ­
szności. W  innym  znów dokumencie, jeden  
z tłomaczy angielskich p. Lay, zdając sprawę 
z konferoncij z sekretarzami chińskiemi: 
Twauem, P ie , Kwechem  i Mei, podaje, że 
w kwestji rezydencji posła angielskiego w  P e ­
kinie, P ie  podał myśl, że dobrzeby było, aby 
poseł angielski i członkowie legacji, wyją­
w szy uroczystości, ubierali się po chińsku, 
skutkiem czego lud nie widziałby nic zastra­
szającego w ich pobycie. P . L ay zaledwie po­
trafił wstrzymać się od śmiechu, ale obiecał 
sekretarzowi Pio, iż rzecz ta wziętą będzie 
pod rozwagę.

— W  ciągu miesiąca Stycznia dzienniki 
paryzkie odbijane były codziennie w nastę­
pującej liczbie egzemplarzy: Sie cle 53,330, 
Patrie 28,000, Constitntionnel 20,500, Opinion 
nationals 20,200, Presse 20,000, Journal de Dę­
ba ts 10,000, U Union 8,600, Monde (w  dwóch 
wydaniach) 8,300, Pays 6,600, Le Temps 6,300, 
Gazette de France 5,600, L'Ami de la Religion 
3,200.

— Mowa tronowa Królowej Angielskiej 
została przesłana do Paryża tegoż samego 
dnia, drogą telegraficzną, z nadzwyczajną szyb­
kością. Przesłanie tego długiego dokumentu, 
dopełnione zostało w  oiągu dwudziestu pięciu  
minut, co dowodzi dokładności urządzenia 
służby telegraficznej tak w  Anglji, jak i we 
Franci i.

piękny wzór objaśnienia starożytnych litera -. z samodzielnego badania rękopism ów wyję

•ancji
— Co tydzień nędza wzrasta w hrabstwie 

ankastru. Podług ostatnich wykazów w cią­
gu tygodnia rozdano jałm użny 2,105 ubogim, 
kiedy w tygodniu poprzednim otrzymało je  tyl­
ko 1,828 ubogich. Trzeba jednak przyznać, 
że w latach 1857 i 1858 stan rzeczy w tym  
okręgu daleko był gorszy. W  odpowiednich 
tygodniach natenczas rozdawano jałmużnę 
średnio 2,700 ubogim. W  Rochdale stosunek  
r. 1861 do 1862 jest następujący: _ w pierw­
szym wspomagano tygodniowo 1725 osób, 
w ostatnim 3,231 osób. Hrabstwo Chester tak­
że mocno cierpi. W  Stokcport na 15 tysięcy  
robotników, zw ykle zajętych w fabrykach, 
tylko około 5 tysięcy pracuje sześć dni na 
tydzień, 6 tysięcy przeszło znajduje zarobek 
kiedy niekiedy, a około 4 tysięcy, nie znajdu­
je  wcale pracy. Na 70 fabryk 18 jest zamknię­
tych. Jednakże statystyka ta co tydzień zmie­
nia się w nadzwyczaj smutny sposób. Liczba 
fabryk dających codzień zarobek ciągle 
się zmniejsza, za to liczba robotników pozo­
stałych bez pracy wzrasta.

— W  roku przeszłym w  Lipsku postawio­
no nowe Obserwatorjum Astronomiczne w  
miejsce dawnego na wieży, wśród miasta
umieszczonego, a potrzebom dzisiejszej nauki 
nie odpowiadającego. N ow y gmach postawio­
ny jest w stronie miasta zwanej Johannisthal, 
w odległości 1250 metrów od środka Rynku. 
Podstawa, na której stoi Obserwatorjum, 
wzniesiona jest na 2, 7 metry nad poziom  
rynku, a na 117,3 metry nad poziom morza 
Bałtyckiego. Położenie nowego Obserwato­
rjum oznaczone przez astronoma Bruhns jest: 
szerokość jeograficzna 51u 20‘ 9“ 8; długości 
40 minut 12,7 sekund, w  czasie na wschód 
względem południka Paryzkiego albo w łuku 
10IJ 3* 10“ 5; w zg lęd o m  zaś południka Fern  
30° 3 ‘ 10“ 5.

— P. C. H eugcl rozpoczął 10-go b. m. 
w Berlinie w hotelu Arnima, szereg prelekcij 
popularnych z kosmografji. N ie są to rezul- 
tata własnych badań prelegenta. P . H eugel 
robi przegląd pom ysłów znakomitych na po­
lu kosmografji badaczy, zdolny dać każdemu 
ukształconemu słuchaczowi jasne wyobraże­
nie o wielkim  system ie świata i pełnem  taje­
mniczości działaniu jego siły  twórczej. Od 
epoki powstania naszego świata, szczególniej 
zaś naszego systemu słonecznego, prelegent 
prowadzi słuchaczy do chwili pojawienia się 
roślinności na ziemi i rozprzestrzeniania się 
odząj u ludzkiego, wyjaśniając przytem wpływ  

temperatui'y na skuteczność pokarmów; z w y­
żyn słońca i księżyca, zstępuje p. H eugel do 
pokładów, w  łonie ziemi ukrytych. Zamierza 
on także dać obraz rezultatów naukowych, 
osiągniętych pod względem kosmografji, po­
cząwszy od najodleglejszej starożytności, 
przechodząc następnie do Greków i do syste­
mu średniowiecznego, któremu początek dał 
badacz racjonalny Bernardino Telesio, a któ­
rego ostatnie słowo wyrzekł Bakon W eru- 
lamski, ojciec empirycznego na świat poglą­
du, nie pomijając przytym badań znakomi­
tszych astronomów nowszych czasów, oraz 
pomysłów Gassendi’ego o atomach i Leibni- 
ca ó monadach. Słowem, o ile liczba prelekcij 
(12) pozwoli, nie zostanie tu pominiętą ża­
dna z ważnych kwęstij kosmografji. Sądząc 
z pierwszej prelekcij, p- H eugel posiada w iel- 
d  do wykładów popularnych talent. S ty l zbli­
żony do poetycznego, bardzo odpowiada szczy­
tnej majestatyczpości przedmiotu. Dążąc do 
połączenia nauki z przyjemnością, prelegent 
szczególniejszą zwraca uwagę na wszystko, 
cokolwiek ta nauka fna najszczytniejszego 
t najbardziej na iinaginację działającego.

— U Webera w L ipsku w yszło dzieło głó­
wnie miłośników ogrodów obchodzące, pod 
tytułem: Die Landschafts-Gdrtnerei. Ein Hand- 
buch fur Gartner, Architekten, Gutsbesitzer und 
Freunde der Gartenkunst. Mit Zugrundelegung 
Repton’scher Principien, von E. Petzold, Park- 
und Garten-lnspector Sr. K. II. des Prinzen Frie­
drich der Niederlande zu Muskau. Leipzig 1862.

— W  Gdańsku u Bertlinga wyszedł z dru 
ku „Parnas P olsk i,” czyli wybór poezij pol­
skich, przełożonych na język niem iecki przez 
H. Nitschmann’a ' (D er polnische Parnass. 
Ausgewahlte Gedickte der Polen. In ’s D eu­
tsche ńbersetzt von H. Nitschmann 1862).

tury rosyjskiej pomników. Autor usiłował 
z jednej strony wyjaśnić odrębne miejsca tej 
zajmującej podróży, szczegóły przejazdów, 
imiona własne miejscowości miast, osób; na­
zwiska rozmaitych przedmiotów, wspomnia­
nych lub też opisanych w „ Chożdienji”; z dru­
giej, porównał Nikitina zewspółczcsnymi jemu 
podróżnikami włoskim i i pirenejskimi, ko­
rzystając z prac Józefata Barbaro, Coutarinio- 
go, M. di Conti, Yasco de Gamo, Clavigo, Bar- 
tema, P igafettą i wielu innych zachodnich i 
wschodnich autorów, nie pomijając toż, gdzie 
było potrzeba nowszych podróży naukowych. 
W skazuje prócz tego autor związek pomiędzy 
pamiętnikami N ikitina a narodoweini wiado­
mościami jeograficznemi Rosji w XV. wieku  
o krajać li zakaukazkich i średnio-azjatyckich.
8) Badania filologiczne A. Wostokowa, („ Zapiski” 
tom 2, 1856). Zawierają przedruk dawniej­
szych prac autora, a mianowicie: „ Rozprawy 
o języku staro-słowiańskim “ (drukowanej roku 
1820 w „Pracach przyjaciół literatury rosyj­
skiej w M oskwie) i „ Praw ideł gramatycznych 

Ewangelji Ostromirowcj wyjętych “ (P e ­
tersburg, 1843). Z nie wydanych dotąd uka­
zały się tu po raz pierwszy: a) Opis rękopis­
mów Eugenjusza (Bołchowitynowa), b) Opis 
rękopismów Bibljoteki akademickiej (w  P e ­
tersburgu), i c) Opis nowogrodzkiej zoiij- 
skiej Minei X I  wieku. Zasługa W ostokowa 
na polu hlologji słowiańskiej na tern głównie 
polega, że pojął historyczny rozwój języka, i 
w  pomnikach starożytnych, na które pilną 
zwrócił uwagę, umiał odróżnić pierwotne i da­
wne, od tego, co było drugorzędnem i później- 
sźem. On pierwszy z lilologów rosyjskich po­
ją ł ważne znaczenie metody Grimma i zasto­
sował ją. umiejętnie do całej języka słowiań­
skiego sfery; wskazał istotne miejsce dla na­
rzecza starosłowiańskiego pomiędzy innemi 
z jednego szczepu pochodzącemu;, wyjaśniając 
dawne i nowsze formy języka starosłowiań­
skiego, porównał j e  taje między sobą jak i z in­
nemi narzeczami słowiańskiemi; rozwiązał 
w  sposób zadowalniający wiele pytań ważnych 
tak dla kistorji języka, jak  też dla liistorji sta­
rosłowiańskiej literatury; taką jest pomiędzy 
innemi kwestja o narzeczu, w  którem dopeł­
niony był pierwotnie przekład P ism a świętego. 
Oznaczenie i klasyfikacja pomników staro­
słowiańskich stanowią drugą W ostokowa za 
sługę; nie mówimy już tu o wielu innych od­
dzielnych historyczno-literackich faktach, któ­
rych objaśnienie nauka głębokiej krytyce W o­
stokowa zawdzięcza. Największą dla siebie 
zjednał w świccie uczonym wziętość od czasu 
wydania przezeń „Ewangelji Ostromirowcj “ 
(z X I  w ieku) i„Opisu Muzeum hr. Rumian* 
cowa”, chociaż prawdziwie uczeni filologowie, 
jak Dobrowski, Kopitar, Szafarzyk oddawna 
już godnie zasługi jego ocenili.Dalszy rozwój 
system u i sfery jego analizy stanowić będzie 
zadanie nowego uczonych pokolenia: działal­
ność W ostokowa spełniła już swe posłannictwo  
przedstawiając prace godne powszechnego sza­
cunku; 9) Przegląd rosyjskiej duchownej literatury 
862-172U, przez Filareta, biskupa Charkow­
skiego (1857, in  8-o), jest nabytkiem nadzwy 
czaj ważnym dla uczonej literatury rosyjskiej 
która oddawna czuła potrzebę podobnej pracy, 
Pierw szą próbą takiego ogólnego przeglądu 
dawnego piśm iennictwa duclio wnegti w Rosj 
był znany powszechnie, „Słow nik historyczny 
byłych w Rosji pisarzu w duchownych grecko- 
rosyjskiej cerkw i”, którego drugie wydanie w 2 
tomach ukazało się r. 1827. Dzieło to metro­
polity Eugenjusza (Bołchow itynow a), jakkol­
w iek obszerne co do objętości, daleko mniej 
obejmuje starożytnych pisarzów, aniżeli nowa 
praca biskupa Filareta; pochodziło to ztąd, że 
metropolita Eugenjusz zamieszczał w Słow ni­
ku obszerne życiorysy znakom itszych pisarzy 
(np, artykuły o Nestorze, metropolicie Maka­
rym, M axymie Greku, braciach Licliudach. 
.Stefanie Jaworskim  i innych), nie pomijając 
pisarzów nowszego czasu; lecz starożytny okres 
piśm iennictwa rosyjskiego, dla braku środków  
naukowych w owym  czasie, opracowany był 
w sposób nie zadowalniający. W  roku 1834,

tych. Nie możemy tu nie wspomnieć, że w li­
czbie przekładów z języka polskiego, pomi­
nięte pomiędzy innemi zostały przez autora: 
1) Przekład „ Kosmografji Marcina B ie lsk ie­
go”, dokonany przez litewskiego szlchcica  
Ambrożego Brzeżowskiego w roku 1584; prze­
kład ten znajduje się w  rękopiśmie hr. T oł­
stoja N-o 1205; i 2) Przekład „Podróży do 
Ziemi świętąj ”przez księcia Mikołaja Radzi­
w iłła, Oryginał polski pod tytułem: „Peregry­
nacja albo pielgrzym owanie do ziemi świętej” 
wyszedł roku 1607 w Krakowie; przekład 
rosyjski z wieku X V II znajduje się w  kilku  
rękopismach Biblioteki publicznej w  Peters­
burgu, naprzykład hr. Tołstoja N-o 2, 117 i 
247 i Bibl. Publicz. oddział IV . Q. N-o 49; 
podróż ta wydaną była w przekładzie ro­
syjskim  w Petersburgu, w  1787 roku.

Id. c. n.)

PRACE AKADEMJI NAUK 
W PETERSBURGU.

z materjałów w czasie podróży arckeograticz- 
nej po Rosji zebranych, P aw eł Stroje w ułożył 
spis (Ukazanje) pomników starożytnej litera­
tury, drukowany w„ Dzienniku minist. naród, 
oświecenia*' z roku 1834 N-o 2gim. Odtąd już 
nie było żadnego ogólnego dzieła w tym  rodza­
ju, lecz natomiast cząstko we badania, przybrały 
bardzo obszerne rozmiary, podając wiadomości 
o Avielu pomnikach, albo wcale przedtem nie­
znanych, albo z tytułów tylko wiadomych. B i­
bliograficzno opisy bogatych zbiorów rękopis­
mów i starych druków, głównie zaś „ Opis Mu­
zeum hr. Rum iancowa”, opis rękopismów Car­
skiego, Bibliografja Sacharowa, poszukiwania 
względom oddzielnych pisarzów i dzieł, praco 
W ostokowa, Strojewa, Górskiego, Sreżniew- 
skiego,Bodiańskiego, Kubarewa, Undolskiego, 
zupełnie inną postać nadały literaturze, rozsze­
rzywszy do tego stopnia jej objętość, że obecnie 
czuć się dawała niezbędność takiego dzieła, 
w któremby wskazane albo zebrane były re- 
zultata nowszych poszukiwań. Biskup Filaret 
postanowił więc przedstawić przegląd chrono­
logiczny starożytnego piśmiennictwa rosyjskie­
go, zwracając główną uwagę na jej dział du­
chowny. Nie w yłączył tez z programu swego 
przekładów, lecz o niewielu tylko wspomi­
na; również z pisarzów starosłowiańskich ci 
tylko w  Przeglądzie są zamieszczeni, którzy 
m ieli bliższy stosunek do piśmiennictwa ro­
syjskiego, jak Metodjusz i Cyryli, oraz ich 
uczniowie. P lan  dzieła tego jest chronologicz­
ny; autor dzieli histoi-ję piśm iennictwa na 
kilka okresów, zgodnie z tym podziałem, jaki 
przyjęty był przezeń w jego „liistorji cerkwi”,
a mianowicie: o k r e s  przcdmongolski 862-1239  
roku; okres d r u g i  do 1410 r.; trzeci do patrjar- 
chatu, 1588 ró czwarty do założenia Synodu, 
1720 gdzie i-ozputrzeni są oddzielnie pisarze po- 
ł u d ni o w o -z u c i'0 ‘ * i pisarze północni. W  oso­
b n y c h  a r t y k u k i c h  wskazani są autorowie ży­
wotów, podróży; pisarze roskolniccy i t. d. 
P o d o b n e  dzieła bardzo rzadko pochlubić się 
mogą dokładną zupełnością i wykończeniem, 
gdyż wymagają wielkiej, prawic mechanicz­
nej pracy w czasie zbierania rozrzuconej lite­
ratury, przy czem bardzo łatwo zdarzać się 
mogą przeoczenia i opuszczenia. „ Przegląd( D alszy ciąg) •

7) Chożdienje (Podróż) zu try morja (za trzy I Filareta pozostawiając w iele jeszcze do życze- 
morza) Afanasja Nikitina, w lietach 1466-1472, j  nia pod względem  dokładności, gdyż wielką 
sydane z objaśnieniami^ przez J. Breżniew- j  ilość dzieł zupełnie pominął, ma pewne zalety, 
kiego, (Petersburg, 1857,) in 8-o, przedstawia I mianowicie w podaniu nowych faktów, wprost

STATYSTYKA 
Mouarchji A ust rjack iej.

Wraz z ożywionym  rozwojem wewnętrzne­
go życia narodów, pomnożonym udziałem  
w załatwianiu własnych spraw, powstały tak­
że nowe potrzeby i nowe zjawiska na polu 
umiejętności. To co dawniej było tajemnicą 
gabinetów, dyplomatów, wyłącznością wyż­
szych urzędników, t. j. sztuka rządzenia pań­
stwem, znajomość wszystkich warunków, w  
których się znajdowało, powodów przedsię­
brania tej lub owej czynności administracyj­
nej; stało się jawnem i przystępnem dla ogółu. 
Nauka znalazła obszerne pole do rozwinięcia 
swej działalności. W iele gałęzi wiedzy mu­
siało uledz gruntownemu przekształceniu, ob­
robieniu na nowych zasadach, wiele wreszcie 
nowych całkiem powstało. Do tych ostatnich 

jyć wypada między innem i i statystykę, 
tak ważne, tak znakomito zajmującą dzisiaj 
miejsce, w  ogromnej grupie nauk, o życiu pu- 
ilicznem nąrodu traktujących, czyli tak zwa­
nych umiejętności politycznych, w najobszer- 
niejszem znaczeniu tego wyrazu. Statystyka, 
której twórcą jako nauki, był słynny profesor 
G ettyngski, Aclienwall, zrobiła ogromne już 
postępy w wykształceniu sw ojem , położyła 
wielkie pomocnicze dla rozwoju innych um ie­
jętności zasługi, lecz dotąd panuje spór n ietyl­
ko o to,jakie jej naznaczyć stanowisko w  sze­
regu nauk politycznych, lecz nawet o samo 
określenie jej istoty. Z pism polem icznych  
w tych dwóch kwestjach ułóżyćby już można 
dzisiaj sporą bibliotekę. S łynny ze swej eru­
dycji, encyklopedycznych wiadomości i pło­
dności literackiej polyhistoryk i dyletant 
August Ludwik Schlózer, wyrzekł jednak  
najzręczniejszą i najprawdziwszą definicję sta­
tystyki. Powiedział bowiem, że „historja jest 
to ruchoma statystyka, a statystyka jest to 
nieruchoma historja.” I  rzeczywiście, zasto­
sowawszy to orzeczenie do tych dwóch nauk, 
znajdziemy, że cała różnica m iędzy historją 
a statystyką jest tylko ta, że pierwsza przed­
stawia stan jakiegoś kraju, narodu, lub inne­
go przedmiotu w ciągu, śledząc krok za kro­
kiem rozwój, wyszukując przyczyny nań 
wpływające, słowem  przedstawia ruchomy 
stan je g o : gdy tymczasem statystyka jakby  
fotograficzny odcisk, chwyta obraz stanu ja­
kiegoś państwa, w  jakim  w pewnej chwili się 
znajduje; i wiernie, szczegółowo przedstawia 
go bądź w formie opisu, bądź tablic cyfrowych, 
stosownie do natury przedmiotu o który cho­
dzi. Statystykę też nazwaćby można foto­
grafią naukową. Przedmiot przez nią przed­
stawiony, zostaję_ nieruchomy tak jak był w  
pewnej jakiejś chwili. D la  tego też, cała war­
tość statystyki polega w tern, że służy jako 
podstawa pomocnicza do wszelkiej dalszej 
umiejętnej budowy, dostarcza materjału i spo­
sobu do wyciągania praktycznych wniosków. 
Statystyczne przedstawienia jakiogoś przed­
m iotu, to szkielet umiejętnie złożony, na któ­
ry dość rzucić okiem by wypełnić sobie m yślą  
całość budowy organicznej, której jest częścią.

Bardzo więc jest naturalnem, że całe usiło­
wanie dzisiejszych uczonych, teoretyków i 
praktyków, zajmujących się pielęgnowaniem  
nauk politycznych, zmierza do tego, aby udo­
skonalić zasady i przepisy, wedle których ma­
ją  być ułatwiono obrazy statystyczne. N ie 
dość bow iem , aby cyfry, fakta w nich poda­
wane były  wiarogodue i sobie współczesne; to 
tylko jedna strona zadania; trzeba jeszcze aby 
były umiejętnie i trafnie zgrupowane. Jak  
w  szkielecie bowiem sztucznie złożonym, sko­
ro jedna tylko kostka nie na swojem .miejscu, 
psuje się całość, tak i tutaj, do najfałszy- 
w szych przychodzi się wniosków, gdy nie ma 
organicznej konsekwencji w uporządkowaniu 
pojedynczych części.

Dwie główne wady spostrzegać można w  
większej liczbie ogłaszanych zbiorowych sta- 
tystycznycli obrazów pojedyńczych państw. 
Niew łaściw e uporządkowanie materjału, in ie -  
proporcjonalność w  pojedynczych działach. 
Chcąc sobie stworzyć jąsne pojęcie o stanie 
rzeczy, trzeba z takich prac statystycznych, 
nowe dopiero sobie samemu przerabiać. Przy­
chodzi tonąć w szczegółkach, wyszukiwać or­
ganicznego związku, gwałtem  dobijać się o 
sumaryczny przegląd całości. D zieła tak ukła­
dane nigdy nie mogą przynieść ogólnego po­
żytku, jaki właśnie statystyka stawia sobie 
za zadanie.

P ierw szą próbą pracy, odpowiadającej w szy­
stkim  wymaganiom  naukowym, a czyniącej 
zadość potrzebom praktycznym, jest tylko co 
w yszła statystyka Austrji przez słynnego pu­
b licystę Czoerniga ułożona, pod tytułem: (Sta- 
tistischos Handbńchlein ftir die Ócsterroichi- 
schc Monarchie von Carl Freihęrrn von Czoer- 
nig. W ien 1861). Mała ta książeczka napi­
sana jest tak wybornie, tablice załączone przy 
niej ustawione tak stosownie, obfitość mate­
rjału tak w  miarę użyta, że nie możemy nie 
zwrócić na nią szczególnej uwagi czytelników, 
jako na wzór, w edle którego podobne prace 
dokonywane być powinny. U  nas szczegól­
niej, gdzie literatura nauk politycznych jest 
dotąd tak uboga,nie może być nic pożądańszem, 
jak  zwracać uwagę na literackie pom ysły  co 
do metody, wedle której u obcych ten dział 
umiejętności obrobionym już został.

Statystyka Austrji Czoerniga rozpada się 
na 22 następnych działów : 1) Organizacja 
i administracja państwa. 2) Terytorjum i lu-
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dność. 3) Sprawiedliwość cywilna i k rym i­
nalna. 4) Gospodarstwo rolne. 5) Górnictwo 
i hutnictwo. 6) Przemyśl. 7) Handel. 8) Że­
gluga morska. 9) Drogi. 10) Koleje żelazne. 
11) Parow a żegluga rzeczna, 12) Poczty. 13) 
Telegrafy. 14) Stowarzyszenia na akcje. 15) 
B ank narodowy. IG) Zakłady naukowe. 17) 
Zakłady zdrowia i dobroczynności. 18) Kasy 
oszczędności. 19) Towarzystwo ubezpieczeń. 
20) Skarbowość. 21) Wojsko. 22) M arynarka 
wojenna.

W  pierwszym dziale zamieszczono w stre­
szczeniu wszystkie najważniejsze dokumentu, 
z których w ypłynęły zasadnicze zmiany w or­
ganizacji i administracji państwa, zacząwszy 
od sankcji pragmatycznej K arola YI, (1724) 
aż do lutowych patentów  z. r. Pomimo wiel­
kiej ich treściwości, bo na 40 stronach tylko, 
nic tu wszakże ważniejszego nie pominięto. 
Następne 21 działów przedstawione są w bar­
dzo jasnych ido przeglądu bardzo przydatnych 
tablicach liczbowych. Niezmiernie ciekawe 
daty znajdujemy tutaj ustawione obok siebie. 
Ponieważ sięgają one częścią 1860, częścią 
1861 r., wyjmujemy przeto niektóre do Gali­
cji się odnoszące. Terytorjum  tego kraju wy­
nosi 1,364— 06 mil kwadratowych (bez Bu­
kowiny). Mieszkająca tam ludność wynosi 
4,632,860, t. j. 3,370 na milę kwadratową. 
(Najsilniej zaludnione są Czechy: 5,212 na 
milę kwadratową, najsłabiej Salcburg 1,179). 
W edług narodowości znajduje się: 114,293 
Niemców, 600 Czechów, Słowaków i Mora- 
wiaków, 1,981,076 Polaków, 2,085,431 Rusi­
nów, 30 Greków i M ultano-W ołochów, 2,463 
Ormianów, 448,973 Żydów. W edług religji: 
obrządku rzymsko-katolickiego 2,072,633, gre- 
cko-kat. 2,077,112, ormiańsko-kat. 2,309. Nie- 
unitów greków 153, ormianów 98, augsburg. 
ewaug. 26,960, helweck. ewang. 4,140, innych 
wyznań 488 (oprócz żydów wyżej podanych). 
W  1858 r. zawartych było małżeństw ogółem 
42,400, żywo urodzonych dzieci płci obojej 
209,474 (więcej niż w Czechach, gdzie ludno­
ści ogółem więcej niż w Galicji). Umarło 
124,473, zatem przewyżka urodzonych 85,001.

(W  Czechach przewyżka wynosi tylko 61,883). 
W  r. 1859 było procesów cywilnych w I  in­
stancji, k tóre się dobrowolną ugodą zakoń­
czyły 14,389; przez wyrok sądowy 12,793; 
przez odrzucenie skargi 4,365. W yroków  o 
zbrodniach krym inalnych zapadło w l859 roku 
ogółem 3,098 (za zdradę państw a 2, obrazę 
majestaju 41, obrazę członków rodziny cesar­
skiej 1, morderstwo i zabójstwo 97). Z tych 
skazanych było na śmierć 4, na dożywotnie 
więzienie 5.

W artość zbiorowa posiadłości gruntowej 
w Galicji wynosi 477,496,718 fl. W artość by­
dła 150,393,087. Produkcja płodów górniczych 
z r. 1859 była następna: cynku 14,918 centn. 
celnych wartości 114,660 ił., żelaza 92,206 ct., 
wart. 402,076 fl., węgli kam. 1,863,948 ct., 
wart. 262,571 fl. Ogółem wartości 779,307 fl. 
P rzem ysł rękodzielny i fabryczny w Galicji 
z Bukowiną przyniósł 54,620,000 fl. Długość 
dróg żwirowych w Galicji z końcem r. 1859 
wynosiła 422,05 mil, co porównano z począt­
kiem r. 1850, w którym  ich było 387,46, do­
wodzi bardzo powolnej budowy. Kolei żela­
znych w sierpniu 1861 było 51,10 mil, z któ­
rych do tow. galicyjskiego należało 34,50 mil. 
W  r. 1860 przyniosły te ostatnie ogólnego do- 
chodu2,108,456 fl., wyniosły rozchodu) ,070,795, 
czyli czystego zysku 1,037,761. Liczba słu­
chaczów w uniwersytecie krakowskim  nastę- 
stępne przechodziła zmiany: w r. 1851 do 254; 
1852 do 254; 1853, 244; 1854, 196; 1855,183; 
1856, 198; 1857, 216; 1858, 409; 1859, 398. 
W e Lwowskim  zmiany te były mniej znaczne; 
najwięcej było w r. 1857 do 699, a najmniej 
w 1858 do 592. W  instytucie technicznym 
krakow skim  było między 109 a 171. Biblio­
teka uniw ersytetu krakowskiego posiadała 
w 1860 r. 102,822 tomów. Je s t ona najliczniej­
sza ze wszystkich bibliotek uniwersyteckich 
w Austrji, wyjąwszy Pragskiej, k tó ra liczy 
126,103 tomów. W  r. 1859 było w Galicji 16 
gimnazjów i 4,585 uczniów, a szkółek ludowych 
2,167 i 103,909 uczniów; szkół realnych zaś 
4 i 799 uczniów. Szpitalów było w 1857 r. 50, 
domów obłąkanych 2, klinik położniczych 2

domów podrzutków 2, (w których dzieci 85, 
a z tych umarło 72), ochron 64, innych zakła­
dów dobroczynnych 93.

TEńTRA V  WARSZAWIE.

Wielki t e a t r -  Abonament W yłączony —  
Dziś w poniedziałek dnia 17 Lutego, na żądanie 
Opera komiczna w 1-nym akcie, z francuzkiego, 
D o b r a n o c  p a n ie  P a n ta lo n , odegrana przez pp. Stol- 
pego, Chodowiecką, Kwiecińską Quattriniową, Ko- 
zierndzkiego , Szczepkowskiego, Jędrzejowskiego, 
Adlera. Oraz Wesele w O jco w ie , balet tańczony przez 
■pp.Mnrxa, Konstantego Tarczynowicza, Rzewuskie­
go, Brandtowq, Dylewską, z pięoią tańcami.

C 'e u a  m ie j s c .

L o ia  Igo p ię t r a . . . .  4
l.o i*  pa te ro w a  4
L o i a ‘igo p ię t r a . . . .  3 
L o ia  G a le rjo w a .. . .  2 
A m fiteatr Igo p ię tra 

w 6ciu pier. rzę . 1 
w uastępnyeh . „

56
50
60
25

5
90

na
ubo.
10
lo
10
10

rsi. k.
A m fiteatr 2go p ię t . . 
K tzeslo  w 4 pier. ra. I 

dto „  d rugich . I 
dto w nast. i bocz. „ 

G alerja , miej. num . ,, 
Galerja, miej. n ieu. ,, 
P a rad y z   ........  ,,

75
20

5
90
52'/,
45
-'27,

ab o,
27«
27.
27*
27.

Z acznie się  o godzinie 7.

E D R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
* B e r lin a  z  dn ia  1 5  lutego.

b ta  Pożyczka R ossy jska . . . .  
6t a  ,, ,, . . . .
O bligacje Skarbow e 4 %  • • • •
L is ty  zsstaw ne 4°/0 .................................
B ilety  B anku P o lsk ie g o ...........................
W eksle na W a r s z a w ę ...........................

,, P e te rsb u rg  3 tygodniow y
u  Londyn 3 m iesięczny .
„  P a ry ż  2 „
„  H am burg  2 „
,, W iedeń 2 ,,

Zyto  na ta rg u
„  na  dostaw ę późn iejszą  . . . .

z  P f t p y i » *
R enta   .....................................................

A kcje k red y tu  ruchom ego . . . .

żąd a ­
ją

płacą.

85 V* 
98V 8 
80 Yj 
84 7 ,  
8 4 7 ,  
84
9 3 '/ ,  

621 ' / ,  
79 “ / , j
ISO’/ ,

712/,
52V 8
505,„

71 10
772

K U R S  G I E Ł D Y  W i R S Z A W S E l E J .
z dn ia  15 lutego .

żądano płacono

M o n e ty . rs r . kop. rs r .  | kop.

P ó ł-Im p erja ły  R osyjsk ie . . . — __ 5 80
D ukaty  H olenderskie nowe w ażne. — — — —
P rusk i K u ra n t . . za 100 T al. 

P a p i e r y .
O bligi S k a r. za 100 rs . (oprócz ~

kuponu) ...........................
B ile ty  S karbu  K ró lestw a P o l-

93 25 — —

skiego .................................
L isty  Ż a s t. I i i -g o  O kresu

i /  •
se ry a

—■:

1 i 2 (o p ró cz  kuponu) za 15 rs. 
A kcje  G łów nego T ow arzystw a

15 11) —

R ossy jsk iego  d ró g  żelaznych. 
O bligi w spółki Ż eg lug i P arow ej

— —

w K rólestw ie Pols: po rs . 750. 
A kcje  D rogi Żelaznej W arsza -

— “»T —

w sko-B ydgoskiej po rs . 100 82 50 — —
A kcje D rog i Żel. W arsz .- 

W e i l e .
W iod. 65 50 65 25

B erlin  . . 100 T al. 2 M. 106 50 -r- —
„ . . . 100 T al. k. t — — —

G dańsk . . 100 Tal. 2 M. 106 42 Vf — —

„  . . .  100 Tal. k  t . — — — —
H am burg  . 30O BMk. 2 M. 161 40 --- —
L ondyn  . . 1 F t. S t 2 M. 7 21 — —
Moskwa . . 100 Rs. 1 M. 99 25 — —
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. 99 33 — —

„  . 100 Rs k t. — — — —
P aryż  . . . 3 0 0  F r . 2 M. 85 80 --- —

„ . . 3 00  F r 1 M- r - — -
W iedeń . . 150 Z lr. 2 M- 78 30

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb , rs 1 k. 50

„  „  od L istów  Z astaw n: IH go  O kresu k . 8 4/ 6

D R O G I Ż ELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: W ar 
szawsko- W iedeńskiej i Warszawsko- Bydgowskiej 
kursu ją  codziennie w następującym porządku, 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A)  pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi

tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż d n ii 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 m in 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B ) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. N a drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. 8jtaje tegoż dnia w W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10.m. 45 
przed południem.

OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE.

OBW IESZCZENIA SPADKOWE.

( N D . 840) R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

O g łasza , że z powodu nastąp io n e j śm ierci Z u ­
zanny z D ietrichów  K ó este r wdow y, w łaścicielki 
połow y nieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 422 
położonej, oraz w łaścicielki połow y drug iej n ie ru ­
chom ości także w W arszaw ie pod N. 326 sy tuow a­
n e j, przez  zastrzeżen ie  z ak tu  N 5 na  m aryg ine- 
sie dzia łu  I I .  w ykazu zano tow ane , do p rzep isan ia  
na  je j im ię podanej; o tw orzy ł się spadek  eto r e g u ­
lac ji k tó reg o  te rm in  na dzień 11 (23  > Sierpnia 
1862 r. w yznacza, i wzywa w szystk ich  in te re sen ­
tów  do spadku  tego  praw a m ieć m ogących , aby  się 
w  te rm in ie  pow yższym  w K ancelarji H ypotecznej 
podpisanego R ejen ta  staw ili i p raw  swych dopilno­
w ali pod p rek luz ją .

M asłow ski

(N. D. 8 3 5 ) P i*ar* K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  K a lis zu .

Po śmierci:
1. Ig n ac eg o  K o rab ity  O strow sk iego , n iegdy 

w łaściciela d ób r Piaszczyce w O kręguR adom skow - 
skim , o raz  w ierzyciela sum y rs . 753 kop. 50 na 
dobrach J a jk i  w tym że O k ręg u  pod N r. 12 działu 
IV . hypotekow anej.

2 . Józefa-A ntoniego 2 ch imion K aw czyńskiego 
n iegdy w łaścic ie la  nieruchom ości w Kaliszu p odN . 
3 5 0  położonej, oraz  w ierzyciela  a ) dw óch sum  po 
rs . 2 2 5 0 , b) sum y rs . 3000  n a  dobrach  Czarkow ie 
i W oli Ł aszczow ej, c) sum y rs . 1500 na  dobrach  
C zartow o, i d ) rs . 1500 na  dobrach Sm aszew o 
w O kręgu  K onińskim  hypotekow anych; otw orzyły  
się spadk i, do reg u lac ji k tó rych  w yznaczam  te rm in  
o s ta teezny  n a  dzień  10 (22) S ie rp n ia  186 2 r. w tu
te js z e j K an ce ła rji Z iem iańsk ie j.

K a lisz  dnia 27 S ty c z n ia  (8  L u tu g o ) 1862 r.
J .  Ziem ięcki.

naście a na  długość od u licy  W arszaw sk ie j, do 
alei c iągnącego  się, uw iadam ia in te resen tó w , że 
takow a n a stąp i w Sądzie  tu te jszy m  dnia 16 (28 ) 
M aja r .  b. o godzinie 1 0 te j z ra n a . W zyw a ich 
p rze to , aby do takow ej osobiście, lub  przez pe łno ­
m ocnika urzedow nie i  szczegó leie  na to  um oco 
w anego  zgłosili się żądania  swe i w nioski do pro- 
to k u łu  regu lac ji podali, i w dokum en ta  p raw a  ich 
udow odniające, opa trzy li się. O strzeg a  ich oraz, 
że zg łasza jący  się w  te rm in ie , podpadną  skutkom  
prekluzji w a r t .  154 i 160 praw a o bypo tekach  
z r.- 1818 p rzep isane j.

Jeś li w łaścic ie l nieruchom ości w yw ołanej w  t e r ­
minie do regu lac ji nie staw ił się, tenże na żądanie  
któregokolw iek z in te resen tów  n a  karę  od rs .  1 
kop. 50 do rs. 7 k -p. 50 skazanym  zostanie, i po­
d łu g  a r t.  150 tegoż praw a, u traca  wszelkie d ob ro ­
d z iejstw a praw ne w zględem  swych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji, ja k a  w sku tek  A ktu re g u ­
lacji w ydaną będzie, D astąpi dn ia  17 (2 9 )  M aja 
r. b . i od tego  dn ia . czas do odw ołania się up ły ­
wać zacznie, in teresenci p rze to  bez w ezw ań, o g ło ­
szeniu je j przy tom nym i być winni.

M ińsk dn ia  1 (13 ) L u tego  1862 r.
Podsędek, W ąsow icz.

LICYTACJE I SPBZEDA2E M U C H .

d o m ie rsk ie j, m ian o w ic ie  od m ia s ta  I łż y  do  wsi 
B ła z in  w P o w iec ie  O p a to w sk im  leżące j p o d łu g  
w y k azu  k o sz tó w  za  su m ę  rs. N. p o d d a jąc  się 
w sze lk im  obow iązkom  i zas trzeżen io m , w w a ­
ru n k a c h  do licy tac ji doraieszczonym .

N a  d o trzy m an ie  k o n tr a k tu  sk ła d a m  v a d iu m  
w  kw ocie  rs . 594 w y raźn ie  N. i n a  to  k w it k a ­
sy  N za łączam .

Że s ta łe  z am iesz k an ie  m am  w N . i w ra z ie  
n ie u trz y m a n ia  się  na  l ic y ta c j i ,  żądam  z w ro tu  
p rzez  p o cz tę  k w itu , n a  z ło żo n e  vad ium  n a  mój 
k o s z t lub  z a trz y m a n ia  ta k o w eg o , aż do m ojego 
z g ło sz e n ia  się.

P isa łem  w N. d n ia  N. m ie s iąc a  N . ro k u  N. 
z w ła sn o ręc zn y m  z im ien ia  i n azw isk a  p o d p i­
sem  n a d e s ła li ,  o św iad cz a  że p ó źn ie j z ło ż o n e  
p rz y ję te  n ie  b ęd ą .

K adom  d. 22 S ty cz n ia  (3  L u teg o ) 186 2 r. 

za  G u b e rn a to ra  C y w iln e g o ,
(1 ) R ad ca  G u b e rn iu ln y , R e lid z y ń sk i, P om . 

za  N acze ln ik a  K a n ce la rji ,  G a l iń s k i .

(N . D . 849) P isa r z  K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j 
Gubernii Augustowskie) W ydzia łu  I I .

D o reg u lac ji spadku  po E ljaszu  R ajch sz tc jn  
jak o  w ierzyciela połowy sum y złp. 2639  na d o ­
b rach  K aro lin  pod N. 26 zahypotokow anej. w yzna­
cza się term in  na  dzień  30  W rześn ia  1862 r. przed 
podpisanym  w Suw ałkach pod p rek luzją .

S uw ałki dn ia  19 (31 S ty czn ia  1862 r.
S ędzia  T rybunału , B rzozow ski.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

Okręgu(N . D . 8 1 8 ) S ą d  Pokoju
Łęczyckiego.

W ydzia łu  Hypotecznego.
Z pow odu żąd an ia  re g u la c ji nowej hypoteki, i 

m ianowicie:
1. D om u w m ieście Ł ęczycy przy ulicy Domini 

k ańsk ie  zw anej pod N  150 położonego, w raz z o- 
ficyną.

2. Ł ą k i W olnicą zwanej w te rrito riu m  m iasta 
Ł ęczycy  położonej, pow ierzchni m órg  32 prętów  
108 za jm u jące j.

Zaw iadam ia in te resen tów , że takow e n a s tą p ią  
w Sądzie  tu te jszym  co do n ieruchom ości pod N. 150 
w  dniu 5 ( 1 7 )  M aja  r .  b. 1862, zaś co do łąk i 
w dniu 7 (1 9 )  tegoż m iesiąca  M aja r. b. o godzi 
nie 10 z rana .

W zyw a ich p rze to , aby  do takow ej osobiście 
lub przez szczególnie i urzędow nie um ocow anego 
pełnom ocnika w te rm in ie  powyższym  zgłosili się, 
żądanie swe i wnioski do p ro tokó łu  podali i w do- 
k am en ta  praw a ich udaw iadniające  zaopatrzy li się

O strz e g a  ich oraz, że n iezg łaszający  się w te r 
m inie p odpadną  skutkom  prek luzji w a r t. 154 
160 p r o hyp . z r. 1818 p rzep ijanym .

Jeże lib y  w łaścic ie l nieruchom ości w yw ołanej 
w te rm in ie  do re g u la c ji nie staw ił się, tenże 
żądan ie  k tó regoko lw iek  z in teresentów  n a  k a rę
od rs . 1 kop. 50 do rs . 7 kop. 50 skazanym  zo sta ­
nie i pod ług  a r t .  150 p. p* u tra c a  wszelkie do 
b ro d z ie js tw a  w zględem  sw ych w ierzycieli.

O głoszenie  decy z ji ja k a  w sk u tek  a k tu  reguła 
c ji w ydaną będzie, w dni ośm  od d a ty  te rm in u  
regu lac ji na publicznera posiedzeniu Sądu tu te j 
szego nastąp i od te j d a ty  czas do odw ołan ia  się 
od  niej upływ ać zacznie.

In te re sen c i przeto  bez dalszego w ezw ania w 
ty m że  dniu ogłoszeniu przytow nem i być winni.

Łęczyca dnia 27 Stycznia (8 L u teg o ) 1862 r, 
P odsędek, G ostom ski.

(N. D. 837) Sąd Pokoju Okręgu 
Siennickiego,

Z powodu żądanej regu lac ji nowej hypoteki p la ­
cu  em fiteu tycznego  pod N u m ercn  daw niej 1 2 a  t e ­
raz  4 w mieście M ińsku, przy  ulicy W arszaw skiej, 
od strony  posesji J a n a  P iorunkiew icza położonego, 
rzym ającego  szerokości łokci w arszaw skich trzy

(N . D . 8 32 ) Rząd Gubeminlny 
Warszawski.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w b iu ­
rze M ag is tra tu  m ia s ta  G oszczyna, p rzed  A s e s o ­
rem  E k o n o m iczn y m  O k rę g u  W arszaw sk ieg o , 
w d n iu  1 (1 3 ) M arca r. b. o g o d z in ie  12 z p o łu ­
d n ia  odbędzie  się  g ło ś n a  in p lu s  lic y ta c ja  n« 
w ieczyste  w y d z ierżaw ien ie  g ru n tó w  S k a rb o w y c h  
p om iędzy  g ru n ta m i m iasta. G o sz rz y n a  w P o w ie ­
cie W arsz a w sk im  p o ło żo n y ch , od d z ie ln ie  d z ia ła ­
m i ja k  n a s tę p u je :

1. D z ia łu  I. z aw ie ra ją ceg o  ob sze rn o śc i m o r­
gów  9 p rę tó w  166, m ia ry  n o w o -p o lsk ie j, z o b o ­
w iązk iem  o p ła ty  czy n szu  r*. 13 kop . 9* /j, r o ­
c zn ie , a to  p o czy n a jąc  in p lus od rs. 52 k o p . 38 
w k u p n e g o

2 . D z ia łu  IV . z aw ie ra ją c eg o  m o rg  30 p rę tó w  
19*2, z obo w iązk iem  o p ła ty  czy n szu  rs. 29 kop . 
30 roczn ie , a  to  in p lu s  od  rs. 117 k . 20 , w k u ­
pnego .

3 . D z ia łu  V II . m a jącego  m o rg  9 p rę tó w  2 4 6 , 
z o b o w iązk iem  o p ła ty  czynszu  rs . 1 1 k o p . 6 
roczn ie , a to  iu  p lu s  od  rs . 44 k o p ie jek  24, 
w k u p n eg o .

4 . D z ia łu  V I I I .  zaw ie ra jąceg o  m o rg  8 p rę tó w  
114, z o b o w iązk iem  o p ła ty  czynszu  rs . 14 kop . 
5 1/ ,  ro c z n ie /  a  to  in  p lu s  od rs . 56 kop . 22 , 
wkupnego.

5 D z ia łu  X I I  m a jące g o  m org  4 p rę tó w  279, 
z o b o w iązk iem  o p ła ty  czynszu  rs. 7 kop . 22 14 
ro czn ie  a to  in p lus od rs. 28 kop . 90  w k upnego .

6 . D z ia łu  X I I I  m a jąceg o  m o rg  25 p rę tó w  219 
o b o w iązk iem  o p ła ty  czyuszu  rs. 15 kop . 87

roczn ie , a  to in  p lu s  od  rs . 63 k o p . 50  w k u p n eg o .
7 . D z ia łu  X V . m ającego  m o rg  5 p rę tó w  55 

o bo w iązk iem  o p ła ty  czynszu  rs. 5 kop . 68 7 ,  
roczn ie , a  to  in  p lu s  od rs .2 2  kop . 74 w ku p n eg o

8. D z ia łu  X V I .  m a jącego  m o rg  4 p rę tó w  268 
obow  ązk iern  o p ła ty  czynszu  rs. 4 k o p . 89 , 
to  iń  p lu s  od rs . 19 k o p  56, w k u p n e g o .
K a żd y  p rz e to  ch ęć  lic y to w a n ia  m a jący , z  w y­

łączen iem  s ta ro z a k o n n y c h , z g ło s ić  s ię  zechce 
o z n aczo n y m  te rm in ie  i m ie jscu , z ao p a trzy  

w szy się  w vad iu m  o d p o w ia d a jąc e  '/♦ w k u p n e ­
go, za  p ra c tiu m  w ziętego .

O  in n y c h  w a ru n k a ch  licy tac ji b liż sz ą  w indo 
m ość p o w z iąść  m ożna w M ag is tra c ie  m ia s ta  
G oszczyna  i w b iu rze  R ządu  G u b e rn ia ln c g o  
-Sekcji i D ó b r, zaś o s ta n i e  w y d z ie rżaw ia n y ch  
d z ia łó w  n a  g ru n c ie .

d. 26 S ty czn ia  (7  L u teg o ) 1862W arszaw a

U)

(7  L u teg o ) 

G u b e rn a to r  C y w iln y ,

R ad c a  T a jn y ,  L eszc z y ń sk i. 
N acze ln ik  K a n c e la r ji ,  Ś w ię to ch o w sk i.

(N . D . 608) N acze ln ik  P ow iatu  
K a lw a r  y j  skiego.

Z  p o w o d u  że lic y ta c ja  w p ierw szym  te rm in ie  
o g ło sze n ia , s p e łz ła  b ezsk u teczn ie , p rz e to  podaje  
d o  pow szechnej w iadom ości, że w d n iu  15 (27) 
L u te g o  r. b . do g o d z in y  3 z p o łu d n ia , w b iu rze  
P o w ia tu  tu te jsze g o  od b y w ać  się będ z ie  in  m inus 
lic y ta c ja  w d ru g im  te rm in ie  p rzez p o d an ie  op ie­
czę to w an y c h  d e k la rac ji na  e n tre p ry z ę  w y m u ro ­
w an ia  now ej p leb an ii w m ieście W isz ty ń c u  od 
su m y  rs 2437 k o p . 56 a n sz lag iem  za  tw ie rd z o  ■ 
nym  o b ję te j, a  to  pod  w aru n k a m i g łów n ie jszem i, 
ja k ie  ju ż  w D z ien n ik u  Pow szechnym  N 74 z r. z. 
4 i 8 z r. b. i D z ie n n ik a  U rzędow ym  N r. 1, 2 i 3 
p o d an e  z o s ta ły , gdz ie  ró w n ież  i w zór do  ile k la - 
rac ji je s t  p rz e p isa n y .

IC alw arja  d 13 (2 5 ) S ty czn ia  1862 r.
B o g u ck i.

(N . D . 736 ) R z ą d  G ubernialny  
R a don isk i.

P o d a je  do  pow szechnej w iadom ości, ż ew  d n iu  
20 L u teg o  (4 M arca ) 1862 r. w b iu rz e  N aczc 
u ik a  P o w ia tu  O p a to w sk ie g o  o dbędzie  s ię  l ic r -  
ta<-ja przez ro z p ie czę to w an ie  d e k b tra c ji na  w y ­
k o n a n ie  ro b ó t k o n s tru k c y jn y c h  p rz y  d ro d z e  
R u d ornsko -S andom ie rsk ie j, m ian o w ic ie  od m ia­
s ta  I łży  do wsi B łazin  w  P ow iec ie  O p a to w sk im  
leżące j n a  k tó rą  ko sz ta  są za tw ierd zo n e  w sum ie 
rs . 5930  ko p  92 po w y łączen iu  ju ż  k osztów  d o ­
zo ru  i e x tra o rd y n a r ji .  W aru n k i do lic y tac ji w raz 
z w ykazem  kosztów  p rze jrzeć  m ożna w  b iu rze  
N a cz e ln ik a  P o w ia tu  O p a to w sk ie g o . W zyw ając  
w ięc ma jących  ch ęć  p o d ję c ia  się te j en trep ry zy , 
a b y  d e k la ra c je  sw e n a  d z ień  20 L u teg o  (4  M ar­
en) 1862 r .  p rzed  g o d z in ą  12 z ra n a  p o d  a d re ­
sem  N acze ln ik a  P o w ia tu  O p a to w sk ie g o  w u a s tę -  
p u ją ce j treści.

Że p ode jm u ję  się  e n tre p ry z y  w y k o n a n ia  robó t 
k o n s tru k c y jn y c h  p rzy  d ro d ze  R a d o m sk o -S au -

(N . D . 853) M a g is tra t M ia s ta  S to łecznego  
W arszawy.

W  skutek  odezw y Głów nego S z tabu  le j A rm ii 
po części N aczelnika In ży n ie rji z d n ia  31 Stycznia 
(12 L u teg o ) r .  b. N . 693, podaje  do w iadom ości, 
że w dniu 12 (24) L u tego  r. b o godzinie 11 z ra -  
na punktualn ie  odbędzie się w sali posiedzeń M agi­
s tra tu  licy tac ja  w trzech  oddziałach  in minus p rzez 
opieczętow ane dek laracje , a  po ich rozpieczętow a- 
niu da lsza  licy tacja  g ło śna  od sum  jak ie  n a jk o rzy ­
s tn ie j zadeklarow ane będą, pom iędzy konkuren tam i 
k tó rz y  z łożyli dek la rac je  na dostaw ę w ciągu ro ­
ku  1 8 6 2 /3 .

1 C egły  palonej do budow y części oszańco- 
w anej banhofu P ragsk iego  Kolei Żelaznej W ar­
szawsko P e te rsb u rg sk ie j w ilości sztuk  6 ,5 0 0 ,0 0 0 , 
rachu jąc  za  każde 100 ceg ieł po rs. 14.

2. Do te jże  budow y kam ienia polowego sążn i 
kub. ros. 1270, ra ch u jąc  za  każden sążeń  po rub. 
sreb . 45.

3 . Do te jże  budow y drzew a:
a) B elek  so sn o w y ch  12" cali w k w a d ra t  g r u ­

b ych  1 0 '/ ,  ło k c i d łu g ic h , s z tu k  2400 , ra ch u jąc  
s z tu k ę  po rs . 2 k o p . 30 .

b) B a li ta k ic h ż e  3 "  c a le  p o lsk ie  g ru b y c h , 9
ło k c i d łu g ic h ,  s z tu k  3 ,000 , ra c h u ją c  sz tu k ę  po
r s .  1 k o p .  2 0 .

c( T a k ic h ż e  b a li 2 ' / ,  ca li p o lsk ich  g ru b y c h ,
9 ło k c i d łu g ic h , s z tu k  2 ,000 , ra c h u ją c  sz tu k ę  
po  rs . 1.

P ra g n ą c y  u b ieg ać  się  o p o m ie c io n e  dostaw y 
w inni z ło ż y ć  n a  ręce  p. o. P re z y d e n ta  m ia s ta  
w te rm in ie  pow yżej o zn aczonym  d ek la ra c je  
o p ieczę to w a n e  o d d z ie ln ie  n a  k a żd y  o d d z ia ł, n a ­
p isan e  p o d łu g  w zoru  p on iże j zam ieszczonego , 
w k tó ry m  w y ra źn ie  bez ż a d n y c h  p rz e k re ś le ń  i 
p o p ra w e k  w y łu sze ry ć  m ają  o g ó ln y  p ro c e n t ja k i  
na  k ażd y m  o d d z ia le  d o s taw y  o d s tęp u ją  i do d e ­
k la rac ji d o łą c zy ć  k w it k a sy  G łó w n e j E k o n o ­
m icznej m ia s ta  S to łeczn eg o  W arszaw y  na  z ło ­
żone vad iu m  do:

O d d z ia łu  I . .  w sn m ie  rs . 3500 .
O d d z ia łu  II- w sum ie rs . 2700.
O d d z ia łu  I I I  w sum ie  rs . 840; w g o tow iźn ie , 

w L istach  Z as taw n y ch , z kup o n am i lub  in n y ch  
p a p ie ra c h  k red y to w y ch  K ró le s tw a  w d o m in a ln e j 
ich  w a rto śc i, n ad to  i n a  k o sz ta  o g ło szen ia  rs. 
30 , k tó re  n ie u trzy m u jąey m  się  p rzy  d o s taw ie  z a ­
raz  zw rócone  będ ą , a  u trzy m u ją cem u  się  z a t rz y ­
m ane z s ta n ą  w dep o zy c ie  K asy  E konom icznej 
lu b  B a n k u  P o lsk ie g o  do czasu  u k o ń c z e n ia  en ­
tre p ry z y , o s trz e g a  się  w y ra ź n ie , że d e k la ra c je  
n ic  p o d łu g  w zoru  n a p isa n e  to  je s t  p rzek re ś lo n e  
n ie w y ra ża ją c e  p ro c e n tu  lite ra m i, za n iew ażne  
u z n an e  z o stan ą . B liż sze  w a ru n k i każd o d z ieu - 
n ie  w yjąw szy  św ię ta  p rz e jrzan e  b yć  m ogą od g o ­
d z iny  9 z r a n a  do 3 p» p o łu d n iu  w W y d zia le  
A d m in is tra c y jn y m  M ag is tra tu  m iasta  W arszaw y  
W k o ń c u  je szcze  M a g is tra t  z a s trzeg a , że do l i ­
c y ta c ji n a  d o s taw ę  Cegły p rzy p u szczen i nie b ęd ą  
ty lk o  w ła śc ic ie le  ceg ieln i po d  W arsza w ą, lu b  
ich p len ip o ten ci w s to so w n e  ś w iad e c tw a  przez 
m ie jscow ą W ładzę  pośw iadczone  zao p a trzen i 

W arszaw a  d. 2 (14 ) L u te g o  1862 r. 

p . o. P re z y d e n ta ,  W ojda.

N acze ln ik  K an ce lay ji, L u c e ń sk i .

W zór do dek laracji.
W  skutek ogłoszenia  M ag is tra tu  M iasta  S to łe ­

cznego W arszaw y  z duia 2 ( 1 4 '  L u tego  r. b. po 
da ję  niniejszą dek la rac ję ,iż  podejm uję się dostaw y

(N. D . 8%6) Zarząd Zakładu W id Mine
r a l n y c h  w  C ie c h o c in k u .  ]

P odaje  do w iadom ości że w d . 14 (2 6 )  L u tego  
r . b . o godzinie 11 z rana odbędzie się p rzed  Z a­
rządem  W ód M ineralnych w Ciechocinku, l ic y ta ­
c ja  in plus przez opieczętow ane deklaracje , na 
dwuletnie poczynając  od dnia 20 M a ja ( l  C zerw ca i 
r. b. w ydzierżaw ienie auste rji skarbow ej w C iecho­
cinku w raz z p raw em  propinacji w te jże; tudzież 
w  znajdu jącym  się przy niej szynku  i w oddziel­
nym  dom u szynkow ym  na kolonii Rządowej s ta ry  
C iechocinek.

C zynsz dzierżaw y ustanow iony je s t na  rubli sr. 
1500 kop. 50 rocznie, a k o n trak t z aw arty  będzie 
z tym  kto  najw yższą poda ofertę.

V adium  do licy tacji w ym agane je s t w */, czę­
ści roaznej dzierżaw y to  je s t r. s r. 375 12 '/ 2 
w gotow iźnie lub papierach publicznych k ra jo ­
wych procent p izynoszących , a  p rzy  zaw arc iu  u- 
m owy, dzierżaw ca obow iązany będzie złożyć k a u ­
c ją  w yró w n y w ającą  połowie rocznego czynszu 
dzierżaw nego.

Bliższe w arunki m ogą być p rze jrzane  każdodzien- 
Die prócz dni św iątecznych w biórze Z ak ładu  W a ­
rzeln i Soli w Ciechocinku, tudzież w biórze Z a ­
rządu  Służby Cywilnej Lekarskiej w W arszaw ie.

K ażdy  chcący  ubiegać się o tę  dzierżaw ę zechce 
złożyć, lub nadesłać  franco, opieczętow aną d ek la ­
rac ją , nap isan ą  podług poniższego wzoru ad re­
sow aną, do w łasnych rąk  ,,P rezydującego  w Z a ­
rządzie W ód M ineralnych  w C iechocinku, z n a p i­
sem  D ek larac ja  na  dzierżaw ę propinacji, nap isaną  
w yraźnie, bez przekreśleń i sk roban ia  na w łaści­
w ym , pap ierze  stęplowym , obe jm u jącą  wszelkie 
liczby literam i.

D eklarac je  takow e, do k tó ry ch  dołączone być 
w inno w ym agane vadium , lub też kw it K asy  B an ­
ku  P o lsk iego  w W arszaw ie, albo K asy Z arząd u  wód 
m ineralnych w Ciechocinku, przyjm ow ane będą, 
do  d n ia  14 (2 6 )  L u tego  r. b. do godziny 11 z rana 

C iechocinek dn ia  2 (14) S tyczn ia  1862 r .  
P rezy d u jący , R ejew ski.

W zór do D eklarac ji, j

S tosow nie do og łoszen ia  Z arządu  wód m in era l­
nych z d. 2 (1 4 )  S tyczn ia  1862 r .  N r. 4 sk ład am  
n in ie jszą  d ek la ra c ją , m ocą k tó re j obow iązuję s ię  
w ziąść w d w u le tn ią  dzierżaw ę poczynając  oa A. 20 
M aja (1 C zerw ca) 1862 r .  a u s te r ją sk a rb o w ą  w raz 
z  praw em  propinacji w tejże, tudzież w domu szyn 
kow ym  znajdu jącym  się  n a  s ta ry m  Ciechocinku, 
za  sum ę dzierżaw ną (w ypisać cenę literam i) p rzy j­
m ując wszelkie w arunki do tej dzierżaw y przyw ią 
z an e , k tó ra  mi są  dostateczn ie  wiadom e.

K w it kasy  . . , . na złożone vadium  w ilo­
ści r. s r. 375  k . 1 2 1/* sk ładam , po k tó re  gdybym  
się p rz y  dostawie n ie u trzym ał sam  się zgłoszę. 

M ieszkam  w . . . .
p isałem  dnia . . . .  
podpis.
A d re s  „Do w łasnych rą k  P rezy d u jąceg o  w Z a ­

rządzie  W ód M ineralnych w C iechocinku’’ 
D ek larac ja  na  dzierżaw ę propinacji.

w ciągu  r. 1862/3 do budowy części oszańcow anej 
banhofu  P ragskiego K olei Żelaznej W arszaw sko- 
P e tc rs ^ u rSskiej (w  oddziale l in  lub 2m lub 3m 
pow yższego ogłoszenia w yłuszczonych, a  miano 
w icie: ( tu wyłuszczyć przedm iot) i odstępuję od 
cen  w warunkuch licy tacy jnych  zam ieszczonych 
na  dostaw ? te »° przedm iolu procen tów  N. N , (tu  
w ypisać lite ra m i) kwit na złożone w K asie  G łów ­
nej E konom icznej M iasta S to łecznego  W arszaw y 
w sumie rs . N* N vad iUm k tó re  w raz ie  n ieu trzy  
m ania  się p rzy  licy tacji sam  odbiorę, załączam . 
P isa łem  w W arszaw ie  dnia N. N M ca. i r . m iesz­
kam  w N. N . pod Nr* N. N Podpis im ien ia  i na 
zw iska.

fa  Z b ik o w sk ieg o  K o m o rn ik a  p rz y  S ądzie  A p e- 
ja c y in y m  K ró les tw u  P o lsk ie g o  w d n iu  18 (3 0 ) 
K w ie tn ia  1861 r. sp o rz ąd zo n y m , w d rodze  s ą d o ­
wej p rzy m u szo n eg o  w y w łaszczen ia  z a ję tą  i z a ­
a re sz to w a n ą  zo s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć ,
w W arszaw ie  pod  Nmi 143 i 142 A. B. C . p rzy  
u licy  D u n a j w O k rę g u  i P o w iec ie  W arszaw sk im  
G u b e rn ii W arsz a w sk ie j4 pod O k ręg iem  S ą d u  P o ­
ko ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y , W y d zia łu  I. 
w g m in ie  M a g is tra tu  m. W arszaw y , co do N ru  
142 A . B. C . na  g ru n c ie  dziedzicznym , a  co do 
n u m eru  143 częścią  n a  g ru n c ie  dz iedzicznym  
a  częśeią na  g rnncie  em fitcutycznem  do U rzędu 
M unicypalnego m iasta  W arszaw y należącym , z k tó ­
rego  opłaca s ię  czynsz  w ilości rs. 2 k .  40 poło­
żona, je d n ą  k s ięg ą  w ieczystą  ob jęta , praw em  w ła ­
sności do egzekw ow anej d lużniczki A nny  z U nru - 
gów Skórzew skiej A n drze ja  S kórzew skiego ob y ­
w a te la  m ałżonki należąca, Ignacem u O lendzkiem u 
od dnia 1 L ipca  n. s. 1861 r. do dn ia  19 (3 1 )G ru - 
dn ia  1862 r. w ydzierżaw iona, a  k tó re j dochody  
do rzeczonego dn ia  1 Lipca n. s. 1861 r. p r z e k a ­
zane są  M ironow i Toczyńskiem u, poszukiw aną n a ­
leżnością hypotecznie  obciążona, na  gruncie tej 
nieruchom ości e g zy s tu ją  następ u jące  zabudow ania:

1. Dom m asiv m urow any b lachą żelazną k ry ty , 
c z te ry  kom iny m urow ane m a jący .

2 . Oficyna m asiv m urow ana b lach ą  żelazną k ry ­
ta , kom in m urow any m ająca .

3. O ficyna m asiv m urow an i poprzeczna blachą 
żelazną k ry ta , kom in m urow any m ająca .

4. Oficyna m asiv m urow ana b lachą żelazną kry- 
, kom in m urow any m ająca .
5. Szczalnia z desek b lach ą  żelazną  k ry ta . 
Pom iędzy powyższem i zabudow aniam i j e s t  po­

dw órze kam ieniam i polnem i w ybrukow ane, a w tym  
są  2 do ły  drzew em  cernbrow ane i d rzew em  n a k ry ­
te  do sk ład u  w apna, g liny  i p iasku służące.

O bszern je jszc  p o w y ż  za ję te j i zaa re sz to w an e j 
n ie ru ch o m o ści o p isan ie , zn a jd u je  s ię  w ak c ie  z a ­

ję c ia  u  sp rzed ażą  d y ry g u ją c e g o  K a z im ie rza  B rze­
z iń sk ieg o  A d w o k a ta  p rzy  S ą d z ie  A pe lacy jn y m  
K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w W arsz a w ie  pod N. 4 8 9 5  
przy  u licy  D łu g ie j zam ieszk a łeg o , zaś zb ió r ob- 

n ie ń i w a ru n k ó w  sp rz ed aży  w K an ce la rji T ry  
b u n a łu  tu te jsze g o  w W ydziale  I. z ło żo n e , p rz e j­
rz a n e  b y ć  m ogą.

Z a jęc ie  w k o p ja c h  do ręczo u e ;
1 J W . T eo d o ro w i A n d ra u lt P rez y d e n to w i 

m ia s ta  W arszaw y  w W arsza w ie  pod N r. 462 
u rz ę d u ją ce m u , ria ręce  W o jc iech o w sk ieg o  U rzę ­
d n ik a  tęgoż  M ag is tra tu .

2. W . J a k u b o w i K w ia tk o w sk iem u  P isa rzow i 
S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i m. W arsz aw y  W y d z ia ­
łu  I  w W arszaw ie  pod  N r. 1767 u rz ę d u jącem u  
na ręce  w łasne .

O budw om  d n ia  1 ( 1 3 )  G ru d n ia  1861 r. 
W niesiono  do k sięg i w ieczystej pow yż za ję te j 

n ie ru ch o m o ści w W arszaw ie  d n ia  5 (17 ) .Maja 
1861 r., a  w dn iu  dz isie jszym  do k s ięg i zaare- 
s z to w ań  w K an ce la rji T r y b u n a ł u  tu te jsze g o  na  
ten  cel u trzy m y w an e j w p isan e  z o sta ło .

Pierw sza p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a­
ru n k ó w  sp rzed aży  odbędzie  się na^am ljencji p u ­
b licznej T ry b u n a łu  C y w i l n y  G u b e rn ii W a r­
szaw sk iej w W arsza w ie  w W ydziale  I .  w m icj- 

•u z w y k ły ch  posiedzeń  p rzy  u licy  D łu g ie j pod  
N r. 549 o g o d z in ie  10 z ra n a  d n ;a  3 (1 5 ) L i p ­
ca  1861 r .  .

S p rze d a żą  d y ry g o w ać  b ędzie  K azim ierz  B rz e - 
ńsk i A d w o k a t p rzy  S ądzie  A p e lacy jn y m , k tó ­

rego  zam ieszk an ie  je s t w yżej w skazane.
W arszaw a  d. 15 (2 7 ) M aja  1861 r.

R ad ca  D w o ru , Z g ó rk i.

W yw ieszono  n a  ta b lic y  w S ali u s tęp o w ej T r y ­
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b er.iii W a rsz a w sk ie j
w W arsz aw ie  d n ia  15 (2 7 )  M aja  1861 r.

R ad ca  D w oru , Z górsk i.

N a s tę p n ie  po  o d b y c ia  3 c h  p u b l i k a c j i  zb io ru
o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  sp rzed aży  
p rz y g o to w aw eseg n  w W ar8Ztt.

(N . D . 847) P isa rz  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G u bern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie  

S to so w n ie  do  a r t .  682 K. P . S . w iadom o  c z y ­
n i: iż n a  ż ąd a n ie  C ecy lii z R u d n ic k ich  Ż y w o t 
k iew icz, po  P io trz e  Ż y w o tk iew ic z  R zeczyw i 
.-tym  R ad c y  S ta n u  po zo sta łe j w dow y w W a r  
szaw ie  po d  N r. 669 zam ieszk a ł j, a  zam ieszk a  
n ie  p raw n e  do tego  in te re su  i c a łeg o  p o s tęp o ­
w an ia  su b h a s ta c y jn e g o  u K azim ierza  B r z e z i ń ­

sk ieg o  A d w o k a ta  p rzy  S ąd z ie  A p e lac y jn y 111 "*^7 
l is tw a  P o lsk ie g o  w W arszaw ie  uod N r. 4

szukiw a-
le s tw a  P o ls k ie g o  w W arszaw ie  pod 
m ieszk a jąceg o , o b ra n e  m a jącego , w p 01 
n iu  s u m y rs .  10 ,500 z p rocen tem  5 0 /0  °  dn ia  
1 S ty c z n ia  » . s 1361 r. i k o s z t ó w  egzek u cy j 
n y c h o d  A n n y z U n ru g ó w  S kó.rzew skiej, A ndrze 
j a  S k ó rzew sk ieg o  o b y w a te la  m a łż o n k i, w asy  
s tencji i za  upow ażn ien iem  m ęża  sw ego czyn ią  
cej w d o b ra c h  P rzy  k o ry  O k rę g u  S tan is ław ó w  
sk im  p o ło żo n y ch , łą c zn ie  z m ężem  zam ieszka  
le j,  a  zam ieszk an ie  p raw n e  w W arszaw ie  w nie 
ruchom ości 8wej w łasne j p o d N . 143 i 1 4 2 A .B  C, 
p o ło żo n e j, o b ran e  m ające j. P ro to k ó łe m  Jó z e -

(N . D. 8 4 2 ) P o d p is a n y  P a tro n  p rzy  T r y b u ­
n a le  C y w iln y m  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w W a r­
szaw ie  pod  N r. 2 48 /9  z a m ie s z k a ły  ja k o  O b ro ń ­
c a  F e licy ssy m y  M ilew sk ie j i H eleny  Ż e lazk o  
o g ła sz a  n in le jszem : iż z m ocy w y ro k u  T r y b u ­
n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w W a r­
s z a w ie  n a  d n iu  16 (2 8 ) S ie rp n ia  1861 r. z p o ­
w ó d z tw a  ty c h ż e , F e licy S sy m y  M ilew skiej i H e ­
len y  Ż e la z k o  p rzec iw k o  F e l i x o  w i i Józefie  m a ł­
żonkom  S zym czyk  p rzez  T e o d o ra  Ł ą c k ie g o  
P a tro n a  b ro n io n y m  z ap a d łe g o , sp rz ed a n ą  z o ­
s ta n ie  p rzez  p u b lic z n ą  l ic y ta c ją  w d ro d ze  d z ia ­
łó w  po  A u g u sty n ie  M ilew sk im  p o p ie ran y c h .

N ieru ch o m o ść  pod  N r. 2822 p rzy  u licy  Z a ję ­
czej p o ło ż o n a  s k ła d a ją c a  się  z n a s tę p u ją c y c h  
z ab u d o w ań :

a ) D o m u  fro n to w eg o  d rew n ian eg o  z fa c ja tk ą  
i o ficy n k ą  w pod w ó rzu  p rz y b u d o w a n ą  p o k ry tą  
g o n tam i o p a rte rz e  i m ie szk an ia m i w części n a  
p o d d a sz u .

b) K o m ó rek  d re w n ia n y ch  g o n ta m i k ry ty c h  
z b a li p o b u d o w a n y ch .

c) K om órki d rew n ian e j po d  g o n tam i.
d) D o m u  d re w n ian eg o  g o n tam i p o k ry te g o ,

0 p a r te rz e  i w części m ie szk a n iach  p o d d a - 
szuych.

e ) O ficynk i d rew n ian e j g o n tam i p o k ry te j o 
p a rte rz e .

f)  K o m ó rek  d re w n ia n y c h  g o n tam i p o k ry ­
ty c h .

g) K o m ó rca  d re w n ia n y c h  g o n tam i p o k r y ­
ty c h .

h ) K om órek  d re w n ia n y ch  deskam i p o k ry ty c h .
i) K lo a k  d re w n ia n y ch  d e sk am i p o k ry ty c h , 
k )  S tu d n i c e m b ro a a n e j balam i z żu ra w iem

1 k u b łem .
1) K om órk i z d esek  d esk am i p o k ry te j, 
ł )  O ficynk i z d e sek  g o n tam i p o k ry te j, 
m ) K om órk i z d esek  d e sk a m i p o k ry te j, 
n) P iw n iczk i w ziem i deskam i w y ło żo n ej de­

skam i k ry te j.
o ) G no jów k i w s łu p k i p o staw ionej, 
p ) B ram y  z fu r tk ą  z desek . 
q )  G ru n tu  pod c a łą  p osesją  ło k c i k w a d ra to ­

w ych  3 9 1 1 3/ | ,  d rz e w a  k asz tan o w eg o  k ilk u
krzew ów ,

Z b ió r o b ja śn ień  i w a ru n k i sp rzed aży , o ra z  
ta k sy  p rze jrzan e  być  m ogą u p o d p isan eg o  P a ­
tro n a  sp rzed aż  tę  p o p ie ra jąceg o , lub  w K a n ce ­
la rji P is a rz a  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  W y d z ia ­
łu  I I I .

P o  o d b y c iu  w d n iu  2 (14 ) S ty c z n ia  1862  r . 
p ie rw sze j p u b lik a c ji zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ru n ­
ków  sp rzed aży  n ie ru ch o m o ści rz eczo n e j, te rm in  
do  d ru g ie j p u b lik a c ji ,  a  za razem  p rz y g o to w a ­
w czego p rz y sąd z e n ia  o n e j, w m iejscu  z w y k ł y c h  
p o sied zeń  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r­
szaw sk ie j tv W arszaw ie  pod  N r. 5 49 p rz e d  W . 
K ło tl/.iń sk im  Sg<Di% T ry b u n a łu  d e le g o w a n y m  
n a  d z ień  14 (36) L u te g o  1862 r. go d z in ę  10 
z ra n a  w yznaczonym  z o s ta ł.

L ic y ta c ja  n ie ru ch o m o ści tej zaczn ie  się  ocl 
sum y  rs. 4237  k o p . 7 8 3/ ,  ja k o  sza c u n k u  prz=z 
b ie g ły c h  w y nalez ionego .

• ad iu m  do  te jże  n ie ruchom ości w kw ocie  rs. 
750 z ło ż y ć  n a leży .

W arsz a w a  d. 13 (25 ) S ty cz n ia  1862 r.

J a n  E lo ck iew icz , P a tro n .

w te rm in ie  
n a  d. 1 6 t2 8 )

0 • i a a  i /  <T r v b u n a ł  C y w iln y  w W ar:
w sze lk ie s Po ry ^ ż n i c z k i  Skd- 

rze vskiei p rzy g o to w aw cze  p rz y sąd z e n ie  o d b y ł
1 n ie ru c h o m o ść  rzeczo n ą  w .c rz y c e lc e  p o p ie ra ją .
cci sp rzeda ż  C eey lji Z y w otk iew tczow ej w dow ie 
za  sum ę r s .  17,138 kop . 20 w y ró w n y w ającą  2/3  
c z ę ś c i o m  ta k sy  p rzy g o to w aw czo  p rzysądź :! i te r- 
m \a  do o s ta tec zn eg o  p rzy sąd zen ia  na  d z ień  26 
YVrześnia (10  P aź d z ie rn ik a )  1861 r. o zn aczy ł 
G d y  zaś ten  te rm in  z pow odu spo rów  w W y ż ­
szy ch  In s ta n c ja c h  nie o d b y ł s ię , a  n a s tę p n ie  
w sze lk ie  sp o ry  w yrokam i S ą d u  A p e lacy jn eg o  
K ró le s tw a  z d n ia  20 W rześn ia  (2  P a ź d z i e r n i k a  

1862 r. i IX. D e p a r tam en tu  R ząd ząceg o  S e n a tu  
z d n ia  17 (29 ) S ty c z n ia  1862 ro k u , o s ta teczn ie
rozsądzone  z o s ta ły .  T r y b u n a ł  w y ro k iem  z n ia
30 S ty c z n ia  (11 L u te g o , 
w o tk iew iczow ej z ap a d ły m , o o w y « r tn i  ^  
teczn eg o  p rzy sąd z en ia  n a d z i e ń  15 (  J .  . 
1862 r. go d z in ę  10 z ra n a  w yznaczy  , 7
to  te rm in ie  lic y ta c ja  zaczn ie  »ię odsum _ sr.
4 7  138 k o p . 20 w p rz y g o to w aw czem  p rzy są -

^ W a ^ r J i  1 (1 3 )  L utego  1862 ,
R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.

D O N I E S I E N I A  PRYWATNE.

(N . O. 8 23 ) Z a rz ąd  f a b r y k i  C hem iczn y ch  1 
wozów p rzy  u licy  L eszn o  N . 674 w p ro s t K 
s u m p c ji, z aw ia d am ia .W łaśc ic ie li D óbr, D o n  
w W arszaw ie  i W ła d ze  R ządow e, że Sekrei 
i B u c h a lte r  p. S ik o rsk i p rzy jm u je  tam że  każ 
d z ienn ie  o b s ta lu n k in a  P u d re ttę  i w yw ózkę  i 
czystości.

O  s T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 80 4) U rzą d  L o te r ji  w  K ró les tw ie
Polskiem .

N a  zasad z ie  doniesienia D z ierżaw cy  dochodów  
Z L o terji K lasycznej w m. W arsz a w ie  po d a jąc  
(lo w iadom ości, iż V* | 0SU pod N r. 4764 l i t o  
z 3ej k la sy  l i g o  O d d z ia łu  L o te rji S z y m a n o w ­
sk iej p rzyp ad k o w o  zag in ę ła , ostrzega  zarazem
teraźn iejszego  posiadacza, że żadnej ko z y ś e iz ta -
kowej nie odniesie, gdyż  w ygra  u a  w łaścicielow i 
w K o n tro li K an to ru  E x p e d y c ji zap isanem u  wy* 
p łaco n ą  zostan ie .

Warszawa d. 26 Stycznia (7 L u te g o )  1862 r. 

Naczelnik Urzędu, B aro n  M engdćn . 

p. o. z d e leg ac ji, S ek re ta rza  U rzędu ,
J .  K. N o iń sk i.

W  Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.
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